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Tasie. 
a Ł ewjatan

„Gazeitia Polska14 feirśoiła się na takie w yja­
śnieni ą  dliiaolBigio t-aik późno pirzerw7aimo beze­
ceństwa kereelaekie, że solidna robota uadra- 
wiania stosu-niKow, wszczęta przeiz sanację, 
musiała się odbywać planowo i jai&o ostatni 
juiż etap obrała sobie — wytępienie kreireeliaic- 
kich łobuzów. jakby karakonów’ , które ostat­
ni przytułek znalazły pod jakąś starą paką 
gdzieś na strychu.

Gdy się zlikwiduje bandę kercelaefcą — wte­
dy sanacja powie: oto dom Perski naszej, po- 
majowej, wolny jest od wszelkiego brudu.

„Gazeta Polska1’1 olśniona jest własnemi w y­
wodami i odiVagą sanacji. Pisze więc:

„Cóż to za dziwna władza ci pułkownicy, 
którzy potrafią nie krępować się wobec Ta- 
siemkowców i hien wyborczych z Kercelaka, 
a zamiast laurek golow i wypisać im  w 3 ro­
ki?... Poprzez wszystkie złośliwości prasy o- 
pozycyjnej, wypisywane z tego powodu — 
przebija uparcie —  osłupienie*'.

Ze strony opozycji wyrażano zdumienie z 
innego powodu, mianowicie, ze wcale nie kon- 
spirująca się banda mogła taik długo grasować! 
Wyidawała ona wyrok, imieniem swojego sze- 
fa — pozywała opornych przea swoje sądy — 
nie ukrywała się z niczem!

Ale pozostaje pyraaiteB dlaczego przyszła 
kreska na Matyska, dlaczego nie doczekał się 
Tasiemka już choćby wpiatilotki^; swojego „re­
gulowania handlu“ na Kerceiaku, dlaczego. w 
czwartym roku jego działalności chwycono 
wreszcie za kołnierz „tatę" i jego bandę?

Może to „niekrępowanie się" „W ałką" p. 
Ja wołowskiego i jego liudźm! (a nie zapomi­
najmy i o sądzie doiuźnyun na 2 jaworow- 
szozyików) jest poprostu refleksem tego, że 
coraz większe w p ływ y w BB uzyskuje prawe 
skrzydło obszarniczolew iaiańskie, a „sfery 
gospodarcze" baraizo niechętnie widzą dwa 
zjawiska na przeciwdegłem skrzydle BB: akty 
bandytyzmu i terotu i zaprawiali saę na kra- 
mifcarzach, posd.i na kirwawe porachunki z 
w iększyimi kupcami — co może stać się da­
le j? ), a obók tego wśród młodszej inteiitgenoji 
B B  —  jaikieś umizgi do bolszewizmu.

Prav ica BB godiziłia się w zupełności z ta- 
jemmczetm; polityctznemi wyczynami „niezna­
nych sprawców" — wioigóle na punkcie poli­
tyki jest bardzo ustępliwa; jeżeli czasem we- 
stennie „boleśnie", jak książę Radziwiłł do 
Brześciu — to dodaje sobie dla otuchy. była 
to ofiara „dlla dobra państwa".

Inina zgoła sprawa — punkty wyżej przyto­
czone.

W ogóie żyw io ły  obszarwiczo - przemysłów e, 
licząc od czasów zaborczych, są usposobione 
ugodowo wobec wszelkich rządów, byle ich 
posiadanie było chronione.

Powróćm y jednak do Tasiemki. Co om co 
iago protektor Jaworowski przedlstawła za s.i~ 
ię? Nie potrafili oni oderwać jakichś Możniej­
szych szeregów robotniczych od PPS. A drob­
ią swoją oirgamizacyjkę mógł utrzymywać Ja­
worowski przy życiu, gdy w Radzie miejskiej 
i>ył prezesem. Ten splendor jego i wipływyy 
Cióre naje to stanowisko przeminięly^, Rozo-

Ustąpienie us. biskupa Gilla
P R Z Y C Z Y N Ą  JEG O  KROKU B YŁO  R O Z L U Ź N IE N IE  O BYCZAJÓW  W  W O JSKU

Ks. biskup Gali ustąpił z biskupstwa potowego 
wojsk polskich. Jak donosi'.,1,Polonia", przyczyną 
ustąpienia ks. biskupa Galia z zajm owanego sta­
nowiska jest fakt rozluźnienia obyczajów w  w o j­
sku, czemu ks. biskup Gall usiłował przeciw dzia­
łać, akcję tę jednak uniem ożliw iły pewne sfery.

W  związku z tern ks. biskup Gall trzykrotnie 
już w ciągu dw7u ostatnich lat domagał się zw o l­
nienia z zajmowanego stanowiska, za każdym ra­
zem wysuwając jako głów ny motyw7 tego kroku 
fakt rozluźnienia obyczajów w wojsku.

Biskup połowy powołany jest z racji swego sta­
nowiska do wydawania zarządzeń mających na 
celu podniesienie poziomu moralnego armji. Za 
rządzenia te mus-zą być jednak wykonywane, 
tymczasem zaś wszystkie zarządzenia ks. bisku­
pa Galla trafiały w próżnię. Na pisma wysyłane

przez jego kancelarię szef gabinetu mm. spraw 
wojskowych, m ajor Sokołowski, nie dawał żad­
nej odpowiedzi.

N ie mogąc zgodzić się na takie stawianie spra­
wy-, uniemożliw iające mu podstawową pracę na 
zajmowanem stanowisku, ks. biskup Gall zażą­
dał stanowczo zwolnienia, przekazując równocze­
śnie urzędowanie kanclerzowd K u iji; —  obecnie 
ks. biskup Gal! pełn: tylko obowiązki biskupa- 
sufragana diecezji warszawskiej.

Na sLanowislco jego wym ien iają obecnie trzech 
kandydatów, a m ianowicie ks. MauersŁergera, 
w7iceminlstra oświaty ks. Żongołłowicza i ks. Czu­
ja; —  wszyscy c; trzej duchowni stoją bardzo b li­
sko sanacji i, j,ak inform uje „Po lon ia", czyniono 
pewne kroki w W atykanie, by jeden z tych kan­
dydatów otrzymał biskupstwo polowe.

Zbrodnia C zum y
S PR O S TO W A N IE  U R ZĘ D O W E

Na podstawie § 19 ustawy piasowej z dnia 17 
grudnia 1862 L. 6 —  proszę o umieszczenie na 
tym  samym miejscu i tym samym drukiem, na­
stępującego sprostowania notatek, jakie się uka­
zały w dziennikach „Naprzód i „Dziennik Ludo­
w y " Nr. 144 i 145 z dnia 28 i 29 czerwca 1932 r. 
pt. „Czuma zamordował robotnika* i „Szczegóły 
zbrodni Czumy": N ieprawdą jest jakoby w7 ch w i­
li pobicia przez Czumę śp. Pocztowskiego nad­
szedł post. Czajka, rozkazując M endykowi w y ­
nieść Pocztowskiego, mówiąc: „tu nie jest tru­
piarnia ani szpilal“ , natomiast prawdą jest, że 
post. Ciejka Tnie Czajka) przybywszy na m ie j­
sce zajścia i rozpylawszy obecnych, nie wyjro- 
wiadając wspomnianych słów, udał się na poszu­
kiwania Czumy,fśp. Pocztowskiego zaś, na które­
go ciele nie znalazł żadnych zewnętrznych obra­
żeń i którego, jak i inni świadkowie zajścia, u- 
w7ażał za pijanego do nieprzytomności, pozosta­
w ił w restauracji pod opieką obęćnych tam o- 
sób. N ieprawdą jest również, jakoby post. C ie j­
ka ruzkazał wynieść śp. Pocztowskiego do ogro­
du, nie troszcząc się o jego losy; natomiast p raw ­
dą jest, że Pocztowskiego wynieśli do ogrodu 
Mendyk i Roman podczas nieobecności post. C iej- 
ki na zadanie porljerów  kolejowych. Prawdą jest 
również, że leżącego w ogrudzie sp. Pocztowskie­
go pytał się post. Ciejka, czy może udać się do 
domu, lecz śp. Pocztowski oświadcz) ł wobec 
świadków, że chce pozostać w7 ogrodzie na świe- 
żem powietrzu dla w ytrzeźw ien ia się. Prawdą 
jest również, że post. Ciejka w  czasie swych po­
szukiwań za Czumą, interesował się w dalszym 
ciągu leżącym w ogrodzie śp. Pocztowskim , a po­
mocy lekarskiej do niego nie wzywał, uważając 
go tylko za pijanego, jak zresztą i rodzina śp. de­
nata b) la lego samego zdania. N ieprawdą jest, 
że posterunkowy Ciejka zabrał martwemu Pocz- 
towskifcinu zegarek i czapkę —  natomiast prawdą 
jest, że zegarek śp. Pocztowskiego znalazł na 
chodniku stróż nocny i oddał go w pizechowanie 
na post. P P  w  Szczakowej, gdzie zegarek ten do- 
tycnczas się znajduje. Czapki zaś Pocztowskiego

nic znaleziono. Prawdą jest również, że Czuma 
by ł poszukiwany przez policję natychmiast po 
zajściu tak na terenie powiatu chrzanowskiego, 
jak i w Krakow ie oraz Sosnowcu.

Komendani wojewódzki P. P.
H. W alczak, inspektor.

H«> F I j i u l i s z e k
Dnia 7 hm wyjechał na kilkutygodniowy urlop 

wypoczynkowy do Piidliszek p. mimster spraw 
wojskowych Piłsudski.

Min. Piłsudskiego zastępuję podczas ui lopu: — 
w ministerstwie spraw wojskowych, w icem ini­
ster Fahrycy, w głównym inspektoracie sit zoroj- 
nych zaś gen. Sosnkowski.

Facia t* w cy
W  najbliższym czasie wicem inister Oka-bu p. 

lvoztow7ski, z zawodu profesor archeologji (od 
którego działalności naukow'ej utarło się w ar- 
eheologji ironiczne powiedzenie „metoda Kozłow ­
skiego* ), poprzednio minister reform rolnych, 
objąć lita całokształt spraw celnych w tern m in i­
sterstwie, podlegający dotąd ministrowi Janowi 
Piłsudskiemu.

stało miu tylko jatko środek podtrzymujący su- 
cbotoiczą egzystencję BBS- u to, że swoim lu­
dziom pozwalał na ekscesy.

Jaik stara się wyjaśniać „Gazeta Foisfca" 
długi okres ich bezkarności pochodził stąd, że 
w gplarie sanacyjnym" — na „dzikie pola", 
gdzie grasowali ludzie Jaworowskiego dopiero 
w r. 1932 przyszła kolej porządkowania...

Oni sami tłumaczyM to sobie inaczej — wie­
rzyli w potęgę swojego opiekuna Jaworow­
skiego — i poczynali coraz śmielej.

Projekt zniesienia
wojawodztwa nowogrodzkiego

„Polonia* dow iaduje się, że kom isja do uspraw­
nienia administracji przy prezesie rady m in i­
strów, opracowała już plan zniesienia wojewódz­
twa Nowogródzkiego. Dzisiejszy obszar w o je ­
wództwa ulegnie „rozniorow i“ ; częśc przyłączo­
na zostame do obszaru adminisiracyjnego wo_ 
W ileńskiego, pozostała część do Poleskiego z sie­
dzibą w Brześciu.

Projekt uznano za bardzo celowy gdyż wsku­
tek trudności komunikacyjnych, urząd w o jew ó d z­
twa w Nowogródku nie ma większego wpływu na 
bieg życia miejscowego. W iadom o, że jedynym  
najszy nszym środkiem komunikacji z Nowogród­
kiem, jest kolejka \vąskolorow7a. Pociągi tej ko­
lejk i przychodzą do miasta tylko dwa razy w7 cią­
gu doby. Również tylko jedna para pociągów od­
chodzi z Nowogródka.

W ojew oda Kostek-Biernaok: znajduje się bez
P-LZyglZiUjU.
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Wyczyny bandyckich gwardzistów Kapitalizmu
W ieczorem  30 czerwca, b. r. przeżyło wytworne 

towarzystwo bawiące się w  jednym  z n a jw y ­
tworniejszych klubów w  W iedn iu  bardzo, ale to 
bardz^ niemile intermezzo. „Country club“ , klub 
o nazwie angielskiej, gdyż snobizm wiedeńskiej 
arysto- i plutokracji na pozwala je j się baw ić w  
instytucji noszącej nazwę z ich ojczystego ję zy ­
ka, mieści się w7 w ili „Herm es", położonej roz­
kosznie wśród jednego z najpiękniejszych par­
ków w W iedniu, Lainzer Tiergarten. Należą do 
kluhu wyłącznie przedstawiciele „górnych dzie­
sięciu tysięcy": arystokraci, w ielcy przem y sio w - 
ey i  dyplomaci. Grywa się w  golfa na pięknem 
boisku należącem do klubu, tańczy się i gawędzi 
w w ytwornych saiach i na wspanialej terasie, a 
w  każden czwartek wieczorem odbywa się tam 
liczniejsze zebranie towarzyskie członków klubu.

I w czwartek 30 czerwca atmosfera była bar­
dzo przyjem na —  jak zapewniał później reporte­
rów sekretarz klubu, Zebranych było około 70 o- 
sób. Sama Vśmietanka". N ie brakło i przedsta­
w icieli korpusu dyplomatycznego. Był poseł ru­
muński, Kajus Bradiceanu; argentyński gen. Bor- 
tagaray, włoski attache wojskowy kapitan Um- 
berto Fabbri. Część gości tańczyła na terasie, re­
szta zabawiała się rozmową. Prasa nie została po­
into: mowana o treści tej rozmowy, ale skład to­
warzystwa i  obecność kilku bezpośrednich ennsa- 
rjuszy Mussoliniego —  prócz włoskiego attache 
było obecnych jeszcze kilku wybitnych W łochów
—  nie pozwala wątpić że by la ona pclna akcen­
tów  sym patji dla faszyzmu i nadziei że dzielni 
faszyści auslrjaccy rychło zdław ią „auslromar- 
ksizm* i co najważniejsza, „breitneryzm ". Z e­
brani w  ten piękny czerwcowy wdeczór w  klubie 
byli to przecież w większości c.zlonkowue kapita­
listyczny ch i obszarniezycli organizacy7j, które f i ­
nansują austrjacki hitleryzm , lub ich żony i cór­
ki. M ieli prawo oczekiwać czegoś za swoje p ie­
niądze.

I doczekali się. O godz. 10.30 wieczorem o uszy 
rozbawionego towarzystwa obiły się wrzaski 
„Deutschland erwrache! —  Juda verrecke!“ i  za­
nim ktoś zdążył wyrrazić zdziw ienie co znaczą te 
krzyk i w tern miejscu, na salę wdarło się 40 dra­
bów w mundurach hitlerowskich, którzy zaczęli 
demolować- urządzenie i  bić obecnych pałkami 
nie zwazając na pleć, ani stan. Poseł rumuński, 
który zawołał do napastników: „Jestem posłem 
rumuńskim, zostawcie mnie w spokojule został 
w  odpowiedzi na to zrzucony ze schodów. Także 
pp. Bortegaray i Fabbri zapoznali się z faszyz­
mem poraź pierwszy w życiu „bezpośrednio"; nic 
nie pomogła eksleryLorjalność. —  Systematyczne 
niszczenie bicie trw7ało kilka minut. N ikt z na­
padniętych nie m ial przy sobie broni, a napast­
nicy ftili z wprawą zawodowych opryszków pal­
kami po głowach.

W reszcie nadbiegł zadyszany sekretarz klubu 
z rewolwerem  i oddał kilka strzałów. Faszystow ­
scy junacy drapnęli coprędzej w  poplochu zosta- 
w :ając prawdziwe pobojowisko. Gale urządzenie 
lokalu zdruzgotane doszczętnie, a wśród szcząt­
ków m ebli i porcelany 70 pobitych i poranio­
nych osób wołających o ratunek, o lekarza.

Pogotow ie przyjechaio, opatrzyło rannych i po­
kaleczonych. Ciężej rannych było tylko dwoje: 
W ioch  hrabia Smeichia, który odniósł ciężką ra­
nę w tyle głowy i Ehrenfeldow7a, żona fabrykan­
ta, uderzona pałką w  głowę z taką siłą, że le ją ­
ca się strumieniem krew7 przemoczyła zupełnie 
je j toaletę i ubranie je j męża, który upadającą 
podchwycił. Reszta wyszła z  lekkiem uszkodze­
niem ciała, lub zw ykłem i guzami. Praw dziw e 
szczęście m iała pewna baronowa, która nie zd ję­
ła kapelusza i dzięki temu nie odniosła cięższych 
ran, gdy pallia —  kupiona rnuże za je j p ien ią­
dze —  spadła na je j głowę. —  Około północy po 
spisaniu protokołu policyjnego wyruszył d ziw ny
— jak na w ilę „Herm es" —  orszak. Przodem ka­
retki szpitalne odwożące rannych, za niemi „lek ­
ko uszkodzeni" z obandażowanemi głowami, tw a­
rze pokryte plastrami. Orszaki takie w yruszają­
ce z domów robotniczych budziły zawsze dobry 
humor panów i  pań z „tych sfer", a jeśli zam y­
kały go mary z trupem robotniczym zadowolenie 
było jeszcze większe, składki na bojów ki m or­
derców sypały się jeszcze obficiej.

Bo to byli m ordercy robotników, bo to była 
gw a id ja  kapitalistów, klóra dopuszczała się gw ał­
tów i m ordów  nad prolclarjąłem  właśnie po to 
by nic nie zamąciło „przy jem nej."1 atmosfery w  
pałacach klubowych W  lym  celu w ytw orni pa­
nowie dzielą się z najgorszemi oprycham i nad- 
warto.śoią zdartą z prolet&rjatu. Łumpenprolcta- 
rjat za pieniądze kapitalistów uzbrojony i zor­
ganizowany w szajki faszystowskie, to m iało być 
to działo, klórem szlachecki i parwenjuszowski

kapitalizm  spodziewał zwycięsko bombardować 
placówki robotnicze. A le to jest działo, które m o­
że na j niespij d zdo wan i ej wystrzelić w tyk Kondo­
tierzy m ają zazwyczaj mało szacunku dla swoich 
pracodawców. Kondotjerzy X X  w. nie więcej niż 
renesansowi.

W rażenie incydentu w „Country Chibie" było 
harazo niemile dla wiedeńskich „górnych dzie­
sięciu tysięcy*!; i ich służalczej prasy. Gale skar­
by m im owolnego komizmu zaw ierają artykuły 
wiedeńskiej prasy burżuazyjnej, narzekające, że 
przecież ofiary wypadku to byli w  ogromnej 
więKszości „sym patycy idei H itlera" i  jak można 
było demolować urządzenie, taką sizkodę w yrzą­
dzić w łaścicielow i w illi. U rzędowy organ h itle­
rowców wiedeńskich „D ótz" tw ierdzi poprostu, że 
to byli... przebrani komuniści. Na poparcie tej te­
zy uzyskał nawet od c.iężko rannego włoskiego 
faszysty hr. Smecchii oświadczenie, , on osobi­
ście uważa za m ożliwe, że to byli komuniści. 
Tym czasem  jednak policja wiedeńska tak „bez­
silna", gdy szło o wykrycie morderców robotni­
ków  już osadziła za kratą kdku sprawców napa­
du, m iędzy n im i dowódcę jednego z ..oddziałów 
szturmowych" h iderowców  wiedeńskich i ,ł o w ­
nego komendanta" warty w  wiedeńskim Bru­
natnym  domu", tj. głównej kwaterze hitlerowców. 
Szukała także jednego z hitlerowskich radnych 
miejskich, ale uciekł w porę do Niemiec. Same 
grubsze rybki.

Aresztowani do w iny się przyznali, podając 
jako powód, że do „Country Glubu" należą także 
żydowscy bogacze, a oni chcieli oczyścić sie z za­
rzutów, że b iją  tylko ubogich żydów. I alit jest 
zetem faktem. Arystokratyczny emisarjusz w ło ­
skiego faszyzmu ma łeb rozbity przez bojówkę 
faszystowską. Pałki, które w a liły  w  czaszki w y ­
twornych pań i panów by ły  zakupione z  irh ,.o- 
fia r" (żydowscy kapitaliści płacą na bojówki fa ­
szystowskie za pośrednictwem organizacyj kapi­
talistycznych tak samo jak i germańscy). Ban­
dycki Golem uderzył w  swego twórcę.

W  tym poszczególnym wypadku będzie zapew ­
ne szybko opanowany. Policja, sądy i subsydjo- 
daw cy przekonają wiedeńską dintojrę, że „tak 
nie można". Bandy w7 brunatnych (z  brudu) ko­
szulach zrozumieją, że trzeba szanować w ytw or­
ne wile... dopóki nie wyrosną swoim suhsydjo- 
dawcom  dostatecznie nad głowy. Pozostaje 
w7szakże klasyczny w  czystości konturów obraz 
tej „rzeczyw istej rzeczywistości" do której kapi­
talizm  w oju jący w iedzie cyw ilizację i... osoby f i ­
zyczne kapitalistów7, a naw7et... tę swoją świętą 
własność, której broi i przeciw  proletarjatowi 
przy pomocy opryszków7.

„Entente cordiale" m iędzy kapitalizmem, a 
bandytami nie jest specjalnością W iedn ia  ani 
Niemiec. Istnieje ona jawnie od kilkudziesięciu 
lat w Stanach Zjednoczonych o czem „Naprzód" 
pisał w swoim  czasie obszernie. W zam ian za le- 
roryzowanie robotników dają m iliarderzy „gun- 
m anom " możność bezkarnego rabowania klas 
niższych i średnich. I coraz w yżej posuwa się 
górna granica tej średniej klasy. Rodzina L ind- 
bergha to już dolna w7arstw7a „górnych dziesięciu 
tysięcy".

Bezkarność tę zawdzięczają bandyci am ery­
kańscy nie swoim talentom, ale opiece policji. 
Po lic ja  amerykańska wcale nie jest niedołężna, 
je j tylko nie wolno cliw7ytać członków uprzyw i­
lejowanych band. W  rządzonem przez socjali­
stów mieście Milwaukee dawno już w-ytępiono 

-^potężnych" bandytów. „Potęga" ich pękła jak 
bańka m ydlana gdy stracili „kontakt" z policją. 
A  „kontakt" ten zawdzięczają opiece „sfer gospo­
darczych" wzam ian za leroryzowanie robotni­
ków  i pomoc w7 „robien iu" wyborów. Stosunki 
takie panowały w  Am eryce, gdy się jeszcze n i­
komu o proh ib icji nie śniło.

W  Europie to kapitallstyczno-baciarskie bra­
terstwo uwydatndo się jeszcze dobitniej. K rym i­
naliści w ypełn ili kadry wszystkich „fascii", 
„stossableilungen" ilp, Legendy o Rinaldinim  i 
„szlachetnych złodziejach" rozw iały się do grun­
tu. Okazało się że złodziej nie „“rabuje bogatych, 
a oszczędza biednych", ale wręcz odwrotnie. K a ­
pita lizm  w  walce z dążeniam i wyzwoleńczem i 
proletarjatu, w  walce z demokracją, oparł się zde­
cydowanie na żywiołach krym inalistycznych. A  
nie wszędzie mógł i chciał płacić za ich usługi 
gotówką. Zapłata zaś*;;w7 naturze" stawała się co­
raz bardziej niesamowita.

Podobieństwa niędzy Chicago, a Kercelakiem  
nie było przypadkowe. Podobne przyczyny rodzą 
podobne skutki.

I OtO w idzieliśm y jak szumowiny warszawskie 
rewolweram i zakupionemi... napewmo nie ze 
składek członkowskich frakcji rewolwerowej za­

częły teroryzować i rabować naprzód najnędz­
niejszą w7arslwę drobnomieszczaństwa, a potem 
idąc wyżej... zamordowano bogatego kupca sana- 
tora, obito artystę, malarza... narazie. Grupę Ja­
worowskiego może się wobec tego zlikw iduje. I 
tak stała na peryferjach faszyzmu. N ie wyrosła 
jeszcze Lcw iatanow i nad głowę. A  dalszy ciąg— 
zobaczy kto dożyje.

New7 Jersey... W iedeń... W arszawa... różne eta­
py, różne przejawmy. A le  len sam punkt wyjścia... 
i ta sama linia kierunkowa. Kapitaliści chcą w ła­
dzę polityczną, którą im w yryw a  z rąk dem okra­
cja, utrzymać przy pomioty luimpenpnoletarjac- 
loch kondotierów’, ale coraz m niej mogą u trzy­
mać lejce w ręicu, a opryszki ani myślą się zam ie­
niać w  ofiarnych rycerzy „iadu i porządku" 
choćby i kapitalistycznego. Nauczyli się, ze pra­
wo nie obowiązuje, gdy zawadza kapitalistom, nie 
myślą go szanować gdy zawadza im.

Mówią, że m ądrej głow ie dość... palką w łeb. 
Czy głow y protektorów faszyzmu z „Country 
Olubu" i ich konfratrów  w  innych krajach są 
dość iiyidre by w nich zaświtało pod uderzenia­
m i pałek na które płacili składki —  to bardzo 
wątpliwe. Kapitalizm  jest już dzisiaj „obłąkanym 
szoferem" ze słynnej nowelki, której ukazanie się 
poprzedziło rewolucję w  Ros_,. N ie zawróci z  o- 
blędnej drogi. Musi mu być w yrwana z rąk kie- 
nowmiim, jeśli Europa nie ma być jednym  wTiel- 
kun Kercelakiem. W . J. G.

Konszachty zjrnkrarci
W Y J A Ś N IE N IA  P, M A C K IE W IC Z A

Wspominaliśmy okolicznościowo o lem, że kon­
serwatystom wileńskim  postawione zostały ze 
strony endeckiej zarzuty paktowania z junkram i 
wschodnio-piuskinn, przyczem dzienniki, które 
te zarzuty podnosiły- powoływały się na w ar­
szawskiego korespondenta „Yossiscbe Zeitung" 
p. lmmamuela Bbiiibauma. Podawaliśm y nawet 
treść owych zarzutów. '

Redaktor wileńsikbgo „S łow a", p. Mackiewicz 
kategorycznie zaprzeczył, jakoby czy to on, czy 
fctokolw lek z jego stronnictwa, prowadzi! jakieś 
układy poza plecami ministerstwa spraw zagr? - 
nicznych.

Obecnie „S łowo w ileńskie" podaje, iż autor ko - 
respondenc-ji niemieckiej, która wyw ołała  głośne 
echo w  -prasie polskiej, zawiadom ił jego redak­
cję, iż wysłał do „Vossiscbe Zeitung" następują­
cą depeszę:

„Powołan ie się „Vosische Zeitung" na o- 
sobisitą wym ianę zdań pomiędzy praw icow y­
m i pohlyikami z Prus Wschodnioh, a rządo­
wym i konserwatyslam, polskimi spowodo­
wało praw:icow7ą prasę opozycyjną w Pulsce 
do zaczepienia polskich uczestników takich 
rozmów. W ileński poseł Mackiewicz, dziś w 
swojej gazecie odpowiada, że rozmów o  cha­
rakterze wkraczającym  w7 działalność m in i­
sterstwa spraw zagranicznych nigdy jego 
przyjaciele ani on sam nie prowadź li. Tego 
też „Vo«sisohe Zeitung" nie twierdziła. Se­
kretarz generalny Oslpreussische Heimats- 
bund, który na taką wym ianę zdań przy jeż­
dżał do W ilna, także nic jest upoważniony 
do takich rozmów. M yśm y wspomm ali tylko 
że taka wym iana poglądów ujawniła różni­
cę zdań pomiędzy temi kołami, co zresztą 
jest znane z prasowych enuncjacyj w cza­
sach ostatnich".

Pan Mackiewicz po tej depeszy zwrócił się do 
p. Birnbauma o wyjaśnienia, kto m iał być owym  
emisarjus-zem pruskim w W iln ie. W  odpowiedzi 
przytoczył p. Birnbaum nazwisko osoby', którą p. 
M ackiewicz —  jak tw ierdzi —  uważał jedynie za 
dziennikarza i dopiero teraz słyszy, iakony był 
on nie tyle dziennikarzem, ile „kierownikiem  ja ­
kiejś organizacji w  schód ni o-pruski ej o p iaw ico- 
wo-polityczncm zabarwieniu". Z tym  przybyszem 
rozm aw iał p. Mackiewicz, ale m iało to m iejsce 
w  listopadzie 1931 roku. Datę w przybliżeń,iu 
przypomina sobie, gdyż rozmowa m iała m iejsce 
w  okresie zaburzeń antysemickich w W  Mnie. Roz­
m owa toczyła się głównie dokoła kwesty żydow ­
skiej na terenie W ilna.

Byrć może, dodaje p. Mackiewicz, że zeszła i na 
tematy bolszewickie, gdyż działo się to wkrótce 
uo powrocie redaktora „S łow a" z Rosji sowiec­
kiej. A le  tego szczegółu dokładnie nie pamięta.

Tak  brzm ią wyjaśnienia pp. Birnbauma i Mac­
kiewicza.
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Niaprzyzwoitość w rzasie urzędowana
W E D ŁU G  PRO JE KTU  PO LSK IE G O  KODEKSU KARNEG O

„K urjer W arszawski" om awia projekt polskie­
go kodeksu karnego i  wykazuje jego ogromne 
braki pod wzgiędem ścisłości

B Y L E  N IE  PR AW O ..
„Podstawą systemu ochrony państwa jest o- 

chrona jego egzystencji faktycznej i prawnej. —  
Chroni je j artykuł 89 projektu, opiewając:

„K to  przedsiębierze działanie, skierowane 
bezpośrednio ku temu, aby: a ) pozbawić pań­
stwo polskie niepodległego bytu tub oderwać 
część jego obszaru, b ) zm ienić przemocą u- 
strój pańsiwa polskiego, ulega karze w ię­
zienia na czas nie krótszy oa la* pięciu lub 
dożywotn io".

Jak należy rozumieć słowo „ustrój", mające o- 
znaczać dobro, chronione przez punkt b ) tego a r­
tykułu?

Przedewszystkiem, czy zmiana „ustroju' —  to 
zmiana jego całości, czy też /m ana tylko frag ­
mentu? Ścisłe zrozumienie słowa „zm iana" naka­
zuje uznać ją  już wówczas, gdy zmienia się coś­
kolwiek; praktycznie zaś biorąc, gdybyśm y żą­
dali zm iany całości, stan faktyczny n lgdyby się 
nie zdarzył, gdyż nawet najradykalniejsza rewo­
lucja, już dokonana, nie zm ienia w ustroju —  
wszystkiego; temoardziej taka zmiana nie m ogła­
by być udowodniona w  działaniu, dopiero do prze 
wrotu zmierzającem.

Czemże, dalej, ten „ustró j" jesl w  swej treści? 
8łowo „ustró j" nie jest jeszcze jednoznaczne na­
wet w  teorji prawa konstytucyjnego; cóż dop.ero 
w pożytywnem  praw ie karnem, które musiałoby 
operować znaczeniem, nie podlegającem żadnej 
wątpliwości? Od całokształtu systemu społeczne­
go w  państwie aż do układu wzajemnego stosun­
ku jedynie wradz (w  sensie podm iotow ym ) kon­
stytucyjnych —  rozciąga się szeroka skuła po ję­
ciowa, w  jakiej umieścić można znaczenie tego 
terminu. A  wreszcie, czy obejmuje on pewien ca­
łokształt rzeczywistości praktycznej, czy też ty l­
ko rzeczywistości, odzwierciadlonej w prawie p i- 
sanem9 Jeśliby przy jąć pierwsze, to wystarczy­
łoby dążenie dio zm iany praiktyKi w  jak iejkolw iek 
dziedzinie działalności państwowej, by uznać to 
za dążenie do zm iany ustroju. Jeśliby zaś przyjąć 
drugie, to dlaczegóż nie nap:samo, że cliouzi nie 
o „ustró j", aie poprosiu o „prawo"?.

N IE PR ZYZ\V O ITO śĆ  A  U R ZĘ D O W A N IE
Art. 125 m ów i: „K to  w  czasie zajęć 

urzędowych organu państwowego lub 
samorządowego w  siedzibie lub poza 
siedzibą urzędu zachowuje się w  spo­
sób nieprzyzwoity, ulega karze aresztu 
do czterech m esięcy lub grzyw ny do 
5000 złotych".

„Są pewne sytuacje, w  kiórych człowiek, nie 
bez racji, pragnie m ieć nieco... swobody, w  któ­
rych „przyzwoitego" sposobu zachowania się nikt 
nie m ia iby powodu od niego wym agać; zw łasz­
cza zachowania się tak „przyzwoitego", jak  lego 
w j maga godność urzędu joaństwowego. Cóż jed ­
nak, kiedy obywatel „poza siedzibą urzędu" m u­
si się zachowywać tak samo. Cóż, kiedy nie w o l­

no mu się ani rozebrać na łące, ani skoczyc dc 
rzeki; ba, nie wolno mu się ubrać czy rozebrać 
we własnym domu. N ie wolno, bo dzieje się to, 
wprawdzie „poza siedzibą urzędu", ale —  „w  
czasie zajęć urzędowych".

W ięc  cóż? Ano, czekać do godziny czwartej, pó­
ki się „zajęcia urzędowi ” nie skończą. Gzy to jed ­
nak pomoże? Przecież np. sądy wyrokują nieraz 
dc późnego wieczora; marny już zatem cały dzień.

Nie. Noc także. W  nocy urzędują wszak wszyst­
kie koinisarjaty policji. Tak, tak; nie znajdzie­
m y chwili, w którejby nie miał „zajęć urzędo­
w ych" janiś „organ państwowy lub samoiząoo- 
w y “ ! T o  znaczy —  nie znajdziem y chw ili spo­
koju".

Jak w idzim y, to redaktorzy projektu nie wzięli 
wcale pod uwagę zw yczaju  pewnego „w ielk iego 
człow ieK a ', który, jak oświadczył, w każdym w y ­
padku. „najlep iej czuje się w  wygódce” ...

Z tego powodu projekt kodeksu, jeśli bez zmian 
stanie się ustawą, stan się może powodem no­
wych konfliktów...

Z faszystowskiego piekła kobiet
„D LAC ZE G O  MOJA S IO S TR A !?" JĘK Z Z A  K R A T

Nie, tu nie idzie o „piekło kobiet", tu nie idzie 
o kobiety chcące spędzać płód lub zostać „euro 
pejskiem i gejszam i", tu idzie o piekło kobiet bez 
żadnych cudzysłowów, o piekło matek, zon, 
sióstr, wdów, kochanek ludzi, którzy ośm id ili sie 
nie być bezdusznymi niewolniKami ideału w szy­
stkich dyktatorów i dyktatorzątek w  Europie —  
Mussoliniego. Nawet caral rosyjski nie mśck się 
na kobietach z rodzin „buntowszczyków", nawet 
carscy sędziowie nie traktowali „niedonii sienią" 
przez najbliższą oskarżonemu kobietę jakc zbro­
dnię. Dokonał tego dopiero frsizyzm.

P isaliśm y już obszea nie, w jakich warunkach 
ży je  wdowa po MalteotLim, a jednak je j los nie 
jest jeszcze najgorszy. Z bezliku oburzających 
faktów  z dziejów  męczeństwa kobiet poć rząda­
m i czarnej koszuli wystarczy przytoczyć dwa w  
związku z ostatnim procesem o zamach na Mus­
soliniego, który zakończył się strareniem Bovo- 
nego i Sbardellota.

23-letnia wiedenka Małgorzata Błaha została 
skazana na 30 (słownie: trzydzieści) lat w ięzie­
nia mimo, że sąd faszystowski uznał, że nie w ie ­
działa o przygotowaniach do zamachu, ani nie 
m iała nic wspólnego z działalnością antyfaszy­
stowską. Ona tylko wiedziała, że je j kochanek, 
Dominik Bovone m iał stosunk’ z koncentracją 
antyfaszystowską w  Paryżu i mc doniosła o tern 
policji. Za tę „zbrodnię" została skazana na 30 
'a* więzienia. Faszyzm  wskrzesił tradycje św ię ­
tej Inkw izycji czyniąc denuncjację obowiązkiem 
nawet najbliższych.

W skrzesił tradycje ink w izycyjne i pod innym 
względem. Gdy policjant, który prowadził „śledz­
two' zeznawał, Bo yone porwał sie i zawołał do 
przewodniczącego sądu: „Zapytaj się pan św iad­
ka, dlaczego m oja siostra, która była zupełnie 
zdrowa zanim  została „zbadana" na policji, jest 
teraz liezwładną kaleką!" Odpowiedzi oczywiście 
nie otrzymał.

Ponieważ Małgorzata Błaha jest austrjaoką o- 
by wafelka, uzyskała za staraniem poselstwa au- 
strjackiego wyjątkową „łaskę"? Pozwolono je j w y 
słać list do matki —  pod warunkiem, że nie bę­
dzie on zawierał żadnych „fałszów o stosunkach 
w  więzieniu, ani żadnych prób , poć a wam a w  
nienawiść i pogardę" rządu włoskiego Ten prze­
puszczony przez cenzurę więzienną jęk z  faszy­
stowskiego piekła kobiet wydrukowała w  cało-

Podajem y zści wiedeńska „Arbeiter-Zeitung". 
niegc poniżej Kilka ustępów:

„M oja biedna Matko! N ie możesz sobie w y ­
obrazić, jak m i jest strasznie w tej chw ili na 
sercu. Może wiesz już wszystko z gaze.. Byłoby 
to lepiej, bo ja nie jestem w  stanie teraz logicz­
nie myśleć. Zadużo wycierpiałam  i cierpię je ­
szcze. Łam ię sobie głowę, by znaleźć słowa po­
ciechy dla Ciebie, ale napróżno. Mój mózg zdaje 
się wcale nie j>racować, tracę wątek pisząc i jeśli 
jeszcze nie jesrem obią.Kana, ro jestem bliska 
obłęau.

Błagam Cię tysiąckrotnie o przebaczenie za nól 
jak: Ci sprawiłam, ale przysięgam Gi, przysię­
gam na świętą śmierć Minga (skrócenie im ienia 
Dom inik), że zawiniłam  wobec Ciebie —  i za to 
pokutuję dość ciężko —  ale nigdy nie popełniłam 
żadnej zbrodni.

T y  jedna wiesz, jak bezgranicznie go kocha­
łam, jego, który m i został tak strasznie wydarty. 
I błagam Cię, Matko, błagam Gię na kolanach, 
modl się za niego, nie m yśl o nim z wyrzutem. 
N ie znasz powodów, które go zmusiły do takiego 
działania. N ie  słyszałaś jego obrony, z  której ja 
się dowiedziałam, czego nie wiedziałam  poprzed­
nio. Dlatego bądź dobra i znieś z poddaniem 
T w ó j w ielk i ból Pokaż, że jesteś sdną, jak nas 
uczyłaś być s in ym i i uśmiechać się, gdy serce 
pęka.

Może Gię teraz w ytyka tysiąc palców za hań­
bę T w o je j córki. Niech wyLykają! T y  znasz mnie, 
Tyś mnie wychowała, T y  wiesz, że jestem nie­
winna. Ja trzym am głowę wysoko jak dawniej 
i tyś lak winna uczynić. Niech m ojem  usprawie­
dliw ieniem  będzie to, że T y  m i w ierzysz i ufasz 
mi. —  Duchowo wyrok mnie już zabił. Ja już nie 
żyję, jestem tylko mechanizmem, który je, pije, 
śpi i porusza się. Niema już we mnie uczuć, 
wszystko martwe.

Znieś wszystko cierpliw ie, to Pyło moje prze­
znaczenie. Gdybym nie m iała C-ebie i Jadzi (s io ­
stra) w ięzienie nie byłoby dla m rie  niczem in- 
nem jak tylno żałobą za Mingiem, któremu lak 
mogę udowodnić, że mu jestem wierna i po śmie- 
ci. Odpisz m i zaraz, zaiaz. Napisz rm wszystkie 
T w o je  m yśli, T w o ją  mękę, Tw o je  cierpienia, nie 
ukryw aj nic i  bąaź silna jak ja  jestem silna. 
Przenaoz m i! Całuję Gię Tw o ja  Maigosia.

M F. GRUND

U nas a „tam"...
P. S. (postscriptum).
Znowu coś. Zacząć pisać od postscriptum —  to 

przypom ina coś futurystycznego, kubis tycznego, 
czy inny „nuż w  bżubu". Oglądałem swego cza­
su gdzieś jakiś porlret fu turystyczny, kręciłem  na 
wszystkie strony, chcąc ujrzeć głowę, cóż, kiedy 
ciągle natrafiałem na coś wręcz przeciwnego. 
Dzieje się oneeme tak w  niektórych krajach E u­
ropy środkowej, że chcąc u lakiegoś męża stanu, 
pow iedzm y: u Hitlera, u G ajdy ltp. domacać się 
genjuszu, mózgu, puprostu głowy, zawsze się 
przydarzy to, co mnie z obrazem futurystycznym.

Ałe moje postsci iplum m a swoja rację bytu. 
Było ono jako przy pisek przyczepione do po­
przedniego feijetonu (zgubione w idocznie w dro­
dze). Przypisek ten odnosił się do jednej z „ro ­
dzin", o której tam wspomniałem. A  mianowicie, 
że „rodzina ko le jow a" jest dopiero w  trakcie 
tworzenia. Zapow iedział to niedawno ojciec tej 
rodziny z gmachu p rzy  pł. Ms tejki... Gdzież po­
wstała la piękna twórcza myśl? Otóż m de v, soo- 
miaam te chwile, kiedy ubiegłej z im y  czytałem 
serję felietonów, jak to przez góry, lasy i  wąwo- 
ry, m iędzy niebem a śnieżnobiałą ziemią, posu­
wał się sapiąc, ekstracug z dworca krakowskie­
go, który w iózł dostojne towarzystwo kołejowo- 
narciarskie w  góry, na wypoczynek, po trudach 
przetańczonego karnawału i  to dla dobra bezro­

botnych, św. W incentego a Paulo czy taniej 
kuchni. *,%Od samej „O azy1, aż do wsi karpac­
k iej —  za wrażeniam i het hel bet . Co za wzru­
szające opisy: „D ługi pociąg stanął na maleńkiej 
stacyjce karpackiej, a radośni narciarze poka­
zali swoim  towarzyszkom sportsmenkom te m ie j­
sca, gdzie się odbywały te słynne boje karpackiej 
brygady i gdzie rozsiane są gęsto krzyże na m o­
giłach Stachów... legjonistow, bohaterów wiersza 
Konopnickiej"... Na jednej z takich stacyj dłuż­
szy postoj i posiłek. Celem odegnania w idma 
krzyżów i grobów posilono się tam —  według 
kronikarza —  „różnem i specyfikami, koniakiem 
i  w inem  tokajskiem". Gdy po tym tokaju nad ca­
łym  spoczywającym  pociągiem „ciemna noc za­
padła" (znowu słowa kronikarza), . w tedy w i­
docznie powstała m yśl tworzenia jednej w ielkiej 
radosnej rodziny kolejowej... „Jak to tu na nar­
tach ładnie"... zanuciła lam  nape.wno niejedna 
uczestniczka tej im prezy, trawestując znaną 
piosnkę żołnierską. Ten przedłużony cośkolwiek 
przypisek był potrzebny dla wyjaśnienia, że 
tworzenie „rodziny ko le jow ej" nie idzie tak 
prędko.

A  lu idzie nie o jakiś dekret Mussoliniego, że 
każdy państwowo w ychowany obywatel ma tw o­
rzyć rodzinę z 6 osób (m axim um  10), ale „rodzina 
ko lejow a” ma objąć dziesiątki tysięcy istot. T y ­
le na postscriptum.

A le  o czem podczas kanikuły dalej pisać? Zna­
ny fełjelonista krakowski, który zna na w y I o i 
całą „geogra fję " (serdeczną)..., co jakiś czas opu­

szcza gród W awelski, rusza w  świat, i  na odle­
głość, raz w tygodniu, w  niedzielę, dokarm ia swo­
ich czytelników...

Znam w  Krakow ie wybitnego literata, poetę, 
który zeszłego roku w  iecie mówił, że na jakiś 
czas, dla wypoczynku, wyjadzie do Paryża. ali>o 
—  do Myślenic (100% autentyczne). Faktem jest 
przyiem , że ów znajom y, chociaż tylko literat, 
m ógł sobie na obie ewentualności pozwolić. Otóż 
w yże j wspomniany feljetonisla, to wałęsa się na 
jakim ś jarmarku pow iedzm y w Skawinie, i p rzy ­
gląda się tam egzeKutorowi licytującemu czyjąś 
ostatnią niedokarmioną. krowę, to w iel-b łądzi po 
S yrji czy Mezopotamji. Ledwo się wydostał z Do­
liny Jozafata w  Jerozolimie, już się wspina na 
Gubałówkę... Ot obecnie wojażuje po kresach 
wschodnich. I dziw ić się tu, że len ma pierś peł­
ną pokarmu... duchowego, niewysychające źród­
ło tematów.

Mir łem i ja ochotę pójsc w jego ślady. Prze- 
studjowałem w  tym  celu kilka razy • prospekt 
wycieczki morzem, do Anglji, Hołandji. itd., któ­
rą tata krakowski urządza dla swojej w ielkiej 
„rodziny" czytelników'. (Każda „rodzina" ma 
swojego centralnego tatę). Postanowiłem  jednak 
z tą wycieczką nie jechać. Goprawda zraziłem się 
trochę do tego planu, po przeczytaniu artyku­
łu w sanacyjnym „Przełom ie", w  którym  autor 
pisząc o rycerskości... koncernowego przemysłu 
używa takich paskudnych słów, jak: ^dom pub­
liczny", „handel żyw ym  towarem '* „ra jfu r", „a l­
fons", „reglam entacja", „zboczenia seksualne
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Plan umiędzynarodowienia Pomorza
PR O JE K T VON P A P E N A

Korespondent dyplomatyczny jH,Daily Tele- 
graph" nadesłał swemu pismu wiadomość, która, 
według jego;* zdania, pochodzi z dobrze po in for­
mowanego źródła, o rzekomych planach Yon Pa- 
pena, co do uregulowania przy pomocy Francji, 
stosunków polsko-niemieckich.

Yon Papen dąży do umiędzynarodów :enia P o ­
morza i zjednoczenia Gdańska 2 państwem nie- 
mieckiem. Polska ma za to otrzymać ułatwienia 
w  Gdańsku, jak w wolnym  porcie, takie —  jakie

Czechosłowacja ma w Hamburgu i Szczecinie.
Jako dalszy środek polepszenia stosunków" z 

Polską rozszerza von Papen swój plan również i 
na państwa dunajskie, przewidując, ze mogą one 
stworzyć guspodarezą unję, do której m iałyby 
wejść tal: N iem cy jak i Polska.

Korespondent utrzymuje jednak, że jest w ątp li­
we, czy naród niemiecki uzna unr gdzynarodo- 
wienie „korytarza", gdyż w  takim wypadku Niem  
cy zostaną rozdzielone na dw ie części.

nu J. nieporozumienie, udowadniając mu, że sa- 
lonaa została przydzielona jemu do jazdy do 
Kryn icy. Odczepiono salonkę i pociąg N:r. 29 z 
uradowanymi pasażerami odjechał z  35-m i n u to - 
wem  opóźnieniem, uiwożąc we wnętrzu jednego 
przedziału I kl. pana J. z  połowicą, —  ^ez p ie­
rzyn, poduszek i kołder.

Przez wstrzymanie odjazdu pociągu Nr 29 
wstrzymano o  30 m inut pociąg 6115 zdążający do 
Zakopanego i o odpowiednią ilość m inut drugą 
część pociągu Nr. 29, ktc ra m iała odejść po po­
ciągu 6115, czyli po godzinie 23‘55. Ciekawi' je ­
steśmy, czy wolno nawet takim dygnitarzom  jak 
p  J. dla swej wyłącznej w ygody prywatnej spa- 
źniać pociągi, tamować ruch, jak  to w yżej op i­
sano.

Dla w ygody panów dygnitarzy zaprzęga się pa­
rowóz do 'jednej salonki, w yw ozi się ją  aż do 
mostu na W iś le  i tana załadowuje się p ierzyny 
i poduszki oraz różne połrzenne naczynia dla 
starszych pań i panów na w yjazd  na letnisko. To 
także oszczędność na czasie, którą wskazujemy 
kolejarzom jako wzótr i równocześnie przyczynę 
stałego obniżania ich poborów'.

Ten sam pan, który iw ten sposób rozumie 0- 
szczędności i traktuje pociąg obsadzony pasaże­
rami jak w łasny powóz, n ie wahał się —  wbrew  
zarządzeniu m inisterstwa komunikacji —  po­
większyć ilość dni bezrobocia w  miesiąci’ czerw­
cu dla swoich podwładnych pracowników, któ­
rzy i tak z  przemęczenia i n iedożywienia upa­
dają.

Dwa tysiące urzgdihkćw 
pocztowych zredukowano

W edług danych Związku urzędników poczto­
wych w ciągu roku zwolniono ze służby dw a ty­
siące urzędników pocztowych w tern tysiąc n iż­
szych funkcjona-rjuszy.

O  fo»L®scL peflfiicziM:
K O N IEC  N IE M IE C K IE J P A R T J I LU D O W E J

Niemiecka partja ludowa, .spadkobierczyni przed 
wojennej parlji naród.-liberalnej, która odegra­
ła pod wodzą Strcsemanna ogromną rolę w  do­
tychczasowych dziejach republiki niemieckiej, 
partja reprezentująca wielką burżuazję niemiec­
ką, zakończyła swój samodzielny żywot barazo 
niechlubnie, rezygnując z wysunięcia samodziel­
nych list kandydackich i  wzjtwe jąc swoich zw o ­
lenników do głosowania na listy nacjonalistycz­
ne wzam ian za przyjęcie przez nacjonalistów na 
swoją listę pańslwową 8 przedstawicieli partji. 
Rugenherg zgodził się na ten układ pod warun­
kiem, że sam wybierze tych „przedstawicieli", tu­
dzież że resztki partji ludowej będą popierały ty l­
ko czysto praw icow y rząd. W  praktyce oznacza

Wśród okrzyku# „niech żyje marszałek"
...pchnięte nczem

„Gazeta 'Warszawska" donosi z W adow ic:
Dnia 3 hm. o godzinie U przedpołudniem m iał 

się odbyć w  sali Sokoła w  W adow icach wiec 
stronnictwa naiooowego. Podczas zagajenia ze­
bra, ia p. Jakób Banaś zaproponował na przewo­
dni: zącego rolnika Józefa Stanka z W ysok iej, u- 
czcslnika walk e wolność Polski z lat 1918— 1920, 
oraz bojów  pod Lwowem . W  odpowiedzi na to 
grupa sanalorów7, znajdujących się na sali z adw. 
Ra\ ma nem, kancelaryjnym  urzędnikiem sądo­
wym  Czapkiewiczem i egzekutorem sądowym na 
czele, podniosła wrzawę, domagając się m iano­
wania przewodniczącym komisarza rządowego 
W adow ic, p. Koska.

Przytem  wpadła na scenę bojówka strzelecka, 
zorganizowana z oddziałów  strzeleckich całego 
powiatu, około 80 osób, podniecona z tyłu w rza ­
skami pp.: Raymana, Czapkiewicza, Krupki, K o ­

ska itd. Bojowkarze, prowadzeni pezez instrukto­
ra Strzelca Hatkę i komendantów oddziałów Brań- 
ka i Nęcka, poczęli bić obecnych laskami, stołka­
m i i nożami. Kilkanaście osob odniosło poważne 
kontuzje, gdyż strzelcy bili n ietylko tych, ęo byli 
na scenie, ale i  ze sceny rzucali krzesłami w  tłum. 
Podczas bójk i przebiło nożem akademika z K ra­
kowa p. Jelonkiewicza Franciszka, który nie o- 
puścił sceny, siedząc spokojnie w dalszym  ciągu 
na krześle. ̂ Uderzono go wśród okrzyków7 „N iech 
żyje marszałek Piłsudski . —  Jelona ewicz został 
pchnięty nożem w kierunku serca tak, ze tylko 
przypadkowe ' m iienie ostiza na ikość uratowało 
go od śmierci. Znajduje się obecnie w  szpitalu w  
W adow icach w stanie bardzo poważnym  do lego 
stopnia, że był zmuszony przy jąć ostatnie nama­
szczenie i odbyć spowiedź. Do rannego nie dopu­
szcza się innych osób prócz personelu szpitalnego.

Niesam owite zdarzenie na kolei
W  nocy z 5 na 6 lipca pociąg pasażerski Nr. 29, 

kursujący na przestrzeni Zebrzydowice— Lw ów , 
m ający z  Krakowa odjechać o godzinie 23'45, zo ­
stał w ostatniej chw ili zatrzym any przez jakiegoś 
jegomościa, który z jaw ił się w  mundurze kole­
jow ym  na peronie w  chwili odjazdu ze swoją 
połowicą i ze służącą, objuczoną pierzynam i, po­
duszkami i kołdrami. Jegomościem tym, który 
zdołał wstrzym ać odjazd pociągu okazał się p. J., 
wysoki dygnitarz wydziału  V I dyrekcji kolejo­
wej. Domagał się on od służby kolejowej dosta­
w ienia dla jego uży tku salonki Nr. 2083. N ie po­
m ogły tłómaozenia się służby kolejowej, że sa­
lonka ta przeznaczona jest do jazdy do K ryn icy 
diugą częścią pociągu Nr. 29, jak nakazuje tele­

gram z dyrekcji, a nie do Leżajska, gdzie w y ­
jeżdżał p. J. Zaiwezwany został dyżurny ruchu i 
inspekcyjny urzędnik, którzy w  obawue o własną 
skórę ulegli żądaniu pana J. i nakazali dostawie­
nie do pociągu omawianej salonki.

Pociąg czekał spokojnie. Salonkę dostawiono 
i  tu rozpoczyna się drugi akt tańca oszczędno­
ściowego naszych dygnitarzy Mimo natarczywe­
go pukania zamknięte drzwi salonki nie otw ie­
ra ły się, a  salonka okazała się zajętą, bo co chw i­
lę pojawiała się z za firanki iw oknie uśmiechnię­
ta twarz jakiegoś innego dygnitarza dyrekcyjne- 
go, który już wcześniej salonkę ob ją ł w  sw'oje 
posiadać re. Po  dłuższym czasie olw7arly się drzw i 
i pasażer znajdujący się w salonce w7yjaśnił pa­

itp. Teściowa moja odmówiła już stanowczo u- 
dzialu w tej wycieczce, m otywując to tern, że do 
Londynu jedzie się przez Buenos Aires... A le jest 
i inny powod, dlaczego nie jadę. Oto według pro­
spektu, m iejsce w  kabinie sypialnej, grupa „A “ , 
kosztuje 980 zł. (nawet nie cate tys:ąc), najtańsze 
zaś miejsce, to za zł. 550, w  grupie „D “ , w tyle 
pokładu... (słow a prospektu). Ponieważ ani rzeź- 
nika... ani ciężkiego przemyslow7ca... nie mam w  
rodzie, również z  Kreugeram i nie wchodzę w  
konszachty, bobym później za to becknął..., więc 
na 980 zl. mnie nie stać. Zaś za 650 zł. siedział­
bym  w7 grupie „D “ ... a w iadomo, żc la litera to 
początek nazwy lej właśnie części okrętu, którą 
sam prospekt nazywa tyłem... N ie jadę więc. 
Mam tę całą „tajną"? imprezę wycieczkową z pro­
spektami i kuponami w —  grupie „D*. Tem bar- 
dziej, że mam już temat do pisania, i to tak mod­
ny i ciągle aktualny, jak stosunki w7 Rosji so­
wieckiej.

Raz po raz jakieś „specy" od turystyki po So­
wietach, usuwają nam kaw;ałek grubego w o jło ­
ku, jakim  przykryty jest praw7dziw y obraz sto­
sunków w7 Rosji. Jeszcze nie zdołaliśm y w yjść 
z zachwytu, czytając opis takiego speca o istnym 
raju sow7ieckim, gdy juz inny objeklywmy glo- 
betrottel przewraca wszystko do góry nogami. 
Gdy jedni naprzykład opowiadają, że w Rosji 
można wszystk:ego dostać, n. b. za grube p ie­
niądze, to inni twierdzą, że w7 Rosji się nietylko 
głoduje, ale że się tam już w7cale nic je... Jedni 
znowm chwalą komunikację w  Rosji, punktual­
ność i schludność pociągów7, gdy inni na len sam 
lemat piszą że dopiero na polsko-sowieckiej sta­
cji granicznej w7idzą różnicę m iędzy A z ją  a  Eu­

ropą.. Czytałem gdzieś, że ktoś słysząc rozmowę 
o kolejach sowieckich „niezm iernie był uradow7a- 
ny, gdy sobie uprzytomnił, że siedzi w błyszczą­
cym pociągu polskim ". M am y w ięc jak dotych­
czas same „ob jek lyw ne", ale jak sprzeczne w ia ­
domości o tern, co się dzieje po tamtej stronie 
muru rosyjskiego.

Nam  tutaj zresztą nie idzie o to, jak jest „lam "ji 
ale o to, jak  jest u nas, Gdy inni w ysila ją się (cuz 
bono?), aby wykazać! jak gdzieindziej jest źle, to 
m y popatrzym y się, jak u nas jest dobrze: Otóż 
w iem y, że w7 czerwcu 1932, w  siódmym roku sa­
nacyjnej ery, m am y 265.000 samych zarejestro­
wanych bezrobotnych, że w jednym  ubiegłym 
miesiącu, w samej tylko stolicy było blisko 150 
(stopięćdizfesiąit) samobójstw. W  ciągu jednego 
roku korzystało w  W arszaw ie, w7 centralnej sie­
dzibie radosnych twórców, z m iejskich domów7 
noclegowych, przeszło pól miljoma „ludzi bez­
domnych". Przeszło miljoin dzieci w7 wieku szkol­
nym nie będzie mógł uczęszczać do nowo ustro­
jonej szkoły. Na Pokuciu istna wędrówka ludu 
huculskiego, milam i, za kawiałkiem chłcba.

I m y jesleśm y% niezm icrnie uradowani1* na w i ­
dok naszych „błyszczących pociągów7 ko lejo­
wych". A le ile smutnej ironji lkw7i w niedawno 
ogłoszonym krótkim komunikacie m inisterstwa 
komunikacji, że do każdych 25 pasażerów7, razem 
jadących, doda się jeden bilet gratis. Handele! 
Handcłe!... Godne to straganów z nadgnilemi po­
midoram i, a nie ,,skom ercjalizowanej" insty­
tucji. Cóż, do djabła-?w7yrięzc'y! z błyszczących 
w7agonów7, kiedy przywóz do Poiski zm niejszył się 
o 72%, a  w yw óz o  94% ( ! )  (urzędowa statystyka).

Snując powyższą pieśń ku chwale grabarz}7 na­

szego życia gospodarczego, przypom inam sob!f* 
centralną mądrość sanacyjną, kapiącą z lekturo­
wych tabliczek, wiszących gęsto w  urzędach. Nad 
głową ziewającego, niedokarmionego urzędnika 
huczy groźnie dew iza: „Po wyścigu k rw i i żela­
za —  wyścig pracy"... W ierny, bo urzędowy, 0- 
braz wyścigu pracy skreśliłem wyżej. Ten w y ­
ścig niedomaga, chroma, kuleje.

Zato drugi w7yścig w  15 lat po wojnie, istnieje 
nadal, ba, potęguje się w różnej form ie. Ot, od­
wiedziłem  ubiegłej n iedzieli w klinice chirurgicz­
nej w Krakow ie (ul. Kopernika 21, parter na le­
w e ) pozostałe tam jeszcze otiary „marszu na Ł a ­
panów"... O fiar wyścigu ołowiu i żelaza. N a j­
m łodszy ma lal 20. Tw arz dziecięca, wygląda na 
16. Najstarszy, z postrzeloną piersią, ma lat 70, 
siwiuteńki chłop. Urodzili się w ięc m iędzy rokiem 
63... a 1914... M łodzieniec u progu swego żywota, 
starzec u schyłku, doczekali się... Na łóżkach kl ■ 
niki chirurgicznej na Kopernika w Krakowie, w  
mięście Oleandrów, leży obandażowany rozdział 
pięknej legendy, spory kawał naszej rzeczywistej 
rzeczywistości.

Kończąc, przyznaję jednak, że przecież jest 
pewna różnica między leni, co się dzieje u nas, 
a co jest O lani". Otóż wracający z Rosji turysta 
na pj tanie interlokutorów: „jak  „to " tam długo 
polrwa?" —  odpowiedział: „sani system tam jest 
dobry, ale nie z  tym i ludźm i". Zachodzi w ięc ta 
różnica, że u nas 1 „system " jesL godny „tasiem ­
k i" i ludzie nie gorsi od systemu... A  jak długo 
„to " 11 nas polrwa? Jak długo do jednego błysz­
czącego w wagonie pasażera radośni twórcy nie 
dodadzą 25 biletów  gratis—

—  0 0 0  —
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to, że partja ludowa przesiała istnieć jako samo­
dzielny czynnik polityczny, a niemiecka wielka 
br.rżuazja m iejska zrzekła się samodzielnej roli 
politycznej, poddając się komendzie faszyzmu i 
obszarników.

Z raclsii ■ sodalistucmego
— o —

ZG RO M AD ZENIE  TO W . PO SŁA  C IO ŁKO SZA 
W  P Ł A S Z O W IE

Dnia 6 lipca odbyło się w PŁaszowie, zwołane 
przez dzieln icowy komiteL PPS, zgromadzenie lu­
dowe, na którem m iał referować tow. poseł Cioł- 
kosz. W  ogrodzie ob. Skałki, m im o dnia robocze­
go zebrało się kilkuset robotników. W chodzącego 
posła Giołkosza, w ięźnia brzeskiego, pow itała 6-0 
letnia dziewczynka Cekierówina, wołając: —  „ ż y j  
nam sto lat w ięźniu brzeski!" —  i  wręczając mu 
bukiet czerwonych róż. Zgromadzeni robotnicy 
wznieśli z zapałem okrzyk na cześć gościa, gotu­
jąc mu niezwykle serdeczną owację. Zagaił zgro­
madzenie tow. Kordys, do prezydjum  w7ybrano 
tow7.: Packana. Bulsiewicza, Żyłę i Lendę, na se­
kretarza Gekierę. Na zgromadzenie przyszedł ko­
misarz starostwa i cały szereg wywiadowców'.

Referent tow. poseł Giołkosz w parogodzinnym 
referacie scharakteryzował system sanacyjny i 
wrykazał fatalne dla ludu pracującego i  państwa 
skutki guspodarki sanacyjnej. Referent om ow ił 
wrogą klasie robotniczej działalność BB w  Sej­
m ie i poza Sejmem, oraz rolę BBS z Moraczew- 
skim i Jaworowskim  na czele. N iezw ykle intere­
sujący referat tow. posła Giołkosza, dający po­
gląd na całość życia ekonomicznego i polityczne­
go w Polsce, zgromadzeni przy ję li burzą okla­
sków Następnie przem awiał tow. dr. Szumski, 
pięlnując bbandycką działalność Czumy i  jemu 
podobnych. Ludzie ci wszak należą do jednego 
obozu Sławków i Bobrowskich! Klasa robotnicza 
jednak nie da się rozbić żadnemi metodami. —  
W koncu uchwalono rezolucję, w której zgrom a­
dzeń' protestują przeciw ograniczaniu praw  oby­
watelskich i pogarszaniu ustawodawstwa społecz­
nego, domagają się nowych uczciwych wyborów  
do Sejmu i rządu robotniczo-włościańskiego. Z e­
brani w yrażają pełne zaufanie polskim posłom 
socjalistycznym i podziękowanie za obronę praw' 
obywatelskich i interesów ludu pracującego, a w 
szczególności w yrażają uznanie więźniom brze­
skim, towr. posłowi Gioikoszłowi, za jego nieugięte 
stanowisko w walce o wolność i  socjalizm.

LISTY l  KEtAIU
— o—

Brzezówka, pow iat Jasło, 5 lipca. 

JAK  W Y G L Ą D A  G OSPODARKA SAN AC YJN A  
W  SAM O RZĄD ZIE  G M INNYM

Dużo miejsca poświęca prasa opozycyjna opi- 
sywaniu gosjiodarki sanacyjnej na tern, czy in- 
nem polu je j „ladosncj twórczości".

Pragniem y także i m y przedstawić bilans ta ■ 
ki ej gospodarki byłego naczelnika gm iny, W o j­
ciecha Urania, stuprocentowego sanatora.

Pan ten, gospodarzył groszem publicznym w  
ten sposób, że gmina poniosła dotkliwe straty, 
gdyż poważna suma dochodów gminnych zosta­
ła w lekkomyślny sposób wydana, K iedy kuń- 
czyla się kadencja sprawowania w ładzy gm innej 
przez p Urama i jego „w aletów ", kilkunastu o- 
byw aleli, którzy bacznie śledzili „w yczyn y " pana 
naczelnika, zażądało przeprowadzenia kontroli 
ksiąg gminnych. I trzeba było podziw iać tupet 
lego pana, k iedy na zgromadzeniu przedwybor- 
czem walił pięścią w  stół i  odgraża} się, że w szy­
stkich tych, którzy mu nic w ierzą i podejrzew a­
ją, wsadzi do krym inału!

Po długich, bardzo długich oczekiwaniach, po 
przeprowadzeniu wyborów gminnych, które na­
turalnie znowu przyniosły „w iększość" sanacji, 
zjechał delegowany z rady pow iatow ej z  Jasia, 
lustrator p. Nisiołek. Całodzienna kontrola w yka­
zała, że w  kasie gm innej brakuje 300 złotych.

Pan lustrator, odjeżdżając, palnął sobie onoli- 
cznościowcą mówkę, pozostawiając sprawę braku­
jących p ienkdzy do załatw ienia nowowybranej 
radzie gminnej. —  Niezadowoleni takim obrotem 
sprawy, ci, którzy żądali kontroli, zw rócili się po­
nownie do rady pow iatow ej w  Jaśle i pod na­
ciskiem ludzi uczciwych, zasiadających w tej in ­
stytucji. przeprowadza się ponowną kontrolę ksiąg 
a w konsekwencji okazuje się, że pan naczelnik 
nic wie, gdzie się podziało dalsze 300 złotych, —  
czyli razem sze^pset (600) złotych.

N ie na tem będzie jednak koniec!

Gi niew ierni Tomasze, którzy zażądali kontroli, 
twierdzą, że ,to Jeszcze nie wszystko i  żądają da l­
szej kontroli i  pociągnięcia winnych do odpowie­
dzialności za takie szafowanie groszem publłczn. 
A  tymczasem pan lustrator Niziołek, ani m yśli 
przyjechać i „wschodnie ustawy" wprowadzać (tak 
się w yrazi! o  tych, którzy asystowali p rzy kon­
troli i w yciągali sprawę gospodarki finansowej 
na światło dzienne. —  Natomiast by ły  naczelnik 
gminy' Uram  piastuje nawet godność członka... 
rady gminnej.

Podając powyższe pod pręgierz opinji publicz­
nej, oczekujemy równocześnie od kompetentnych 
w ładz odpowiednich kroków.

l Krają i ze świata
— o—

400 DOM ÓW  W  SOSNOW CU W  A D M IN I­
STRACJI M AG ISTR ATU . Stosunkowo niedawno 
pisaliśmy, że około 300 domów w  Sosnowcu znaj 
duje się w  „adm in istracji" magistratu z powodu 
zaległości podatkowych. Obecnie, jak słychać, 
liczba la urosła do bhsko 400. Są to dom y prze­
ważnie na przedmieściach, składające się rap­
tem z kilku ubikacyj, zajm owanych niegdy'ś 
przez robotników, a dzisiaj pinzeważnie przez 
bezrobotnych, n ie płacących czynszu i  korzysta­
jących z daleko idącej ochrony. W  takiej sytuacji, 
właściciel domu staje się bezradnym, a często­
kroć temhardziej, że sam często bywa., bezrobot­
nym, W  takiej sytuacji pow inny być zastosowa­
ne ulgi podatkowe dla tych w łaścicieli donic w, 
k tórzy nie m ają możności inkasowania czynszu 
Zaznaczyć przytem. tizeba, że domom znajdują­
cym się w „adm in istracji" magistratu grozi po- 
prosłu ruina, bowiem  o jakiejkolw iek konserwa­
c ji niema mowy.

P R Z Y G O T O W A Ł  I Z A P Ł A C IŁ  W Ł A S N Y  PO ­
GRZEB, A  N A S T Ę P N IE  P O P E Ł N IŁ  SAMOBÓJ­
STW O . Nad ranem do Częstochowy przybył 60-o 
letni Józef W olick i, obywatel ziemski z  powiatu 
Łowickiego i spędziwszy resztę nocy w  hotelu 
.Po lon ia ", udał się na Jasną Górę. Po wysłucha­
niu nabożeństwa W olick i uda* się do zakładu po­
grzebowego, gdzie nie u jawniając swojego nazw i­
ska, zam ówił i zapłacił trumnę i pogrzeb, dla tra­
gicznie zmarłego przed kilku godzinam i śp. j o -  

zefa W olickiego. Po  załatw ieniu tych przedśmiert 
nycli czynności, W . powrócił do hotelu i zamkną­
wszy się w swym  pokoju, strzałem w usta ode­
brał sobie życie.

P IĘĆ  P IO RU NÓ W , JEDEN 2 A  DRUGIM. — 
CZTE R Y OSOBY PO R AŻO N E  W  R E S T A U R A ­
CJI. Nad osadą Jedlińsk, położoną o 12 kim. od 
Radomia, przec:ągnęła burza, w yjątkowa wprost 
pod względem natężenia wyładowań elektrycz­
nych. V\ punkcie kulm inacyjnym  burzy słychać 
b j ło jakby nieustającą kanonadę ciężkiej a rly ie- 
r jij Kilkanaście, osób, zaskoczonych ulewą, schro­
niło się do restauracji F e lic ji M roziewicz i właś­
nie w tym  momencie padło z ogłuszającym trza­
skiem pięć piuiunów — jeden za drugim. Jak się 
później przekonano, trzy z nich uderzyły w  donp 
w  którym  mieści się restauracja, a dwa w stupy 
telegraficzne, stojące na ulicy, w  pobliżu tegoż 
domu. Gdy olśnieni blaskiem i oszołomieni hu­
kiem, goście restauracyjni o tw orzyli oczy, u j­
rzeli leżących przy drzw iach dwóch mężczyzn, 
nie. dających znaku życia i dw'óch słaniających 
się na nogach. Po lic ja  i sprowadzony pi zez nią 
felczer, za jęli się natychmiast ratowaniem ciężej 
porażonych. Nazw iska ich: Stefan Zieliński, m ie­
szkaniec Radomia i Antoni Losek z Jedlińska. —  
Następnie zbadano dom i stwierdzono trzykrotne 
uderzenie piorunów. Jeden z nich przebiwszy su­
fit  restauracji, w yleciał drzw iam i, rażąc po dro­
dze cztery osoby. Poza tem w dwóch mieszka­
niach sufity przebite zostały na wyiot. W  jed- 
nem z r toh piorun w yw oła ł pożar, który jednak 
natychmiast zagasiła ulewa.

M A T K A  W Y R Z U C IŁ A  D ZIEC I Z 5 P IĘ T R A  
i PO PĘ EŃflŁA  SAM OBÓJSTW O. A  W arszaw ie 
w czwartek c godzinie 14‘30, w śródmieściu, gdyż 
przy ulicy Mai Szatkowskiej 137, w ydarzyła się 
straszna Ragedja rodzinna. Do wspomnianego do 
mu przyszła na frontową klatkę schodową jakaś 
(Jczyztwoicie ubrana kobieta z diwojgiem dzieci. 
Zapytyw ana przez jednego z  lokatorów, kogo po­
szukuje, nieznajoma nic nie odpowiedziała, lecz 
zeszła, udając się do klatki schodowej w po przecz 
nej oficynie, 'lam , jak tw ierdzi świadek, dozorca 
domu, Józef Pietrzak, kobieta naip ierw  w yrzu ­
ciła przez otwarte okno 5-go piętra chłopca, na­
stępnie,, — dziewczynkę, wreszcie sama wysko­
czyła. W szyscy upadli na bruk podwórza. Jedno­
cześnie z  kitku telefonów' w  tym domu zaalar­
m owano pogotowie. Lekarz stw ierdził już śmierć 
wszystkich wskutek pęknięcia czaszek. P rzy  m at­

ce znaleziono dokument, z którego wynika, iż jest 
to 37-letnia Marja Złotnicka (Grpdno), żona k ie­
rownika oddziału „Standard Nobel" w Grodrie, 
dzieci je j zaś 7-letni W ładysław7 i 2-letnia Z o) ja. 
Mąż Złotnickiej zarabia 600 złotych miesięcznie. 
Obecnie jest na ćwiczeniach wojskowych pod 
Grodnem. Przed 3-ma dniami Z. wraz z dziećm i 
wyjechała do W arszaw y i zamieszkała u teścio­
wej, Kazim iery Złotnickiej, emerytki przy ulicy 
Złotej 36. Z. była w  dobrym homarze, przyezem 
zapraszała rodzinę na letnisko do Druskienik. 
Z dalszych zeznań rodziny wynika, iż Z. p rzy je­
chała z dziećmi do lckuiza. W czoraj o godzinie 
10 wyszła z mieszkania na miasto. Przy czyn a 
strasznej tragedji narazie osłonięta jest tajem ni­
cą. Będzie w iadom o dopiero po przyjeździe męża 
Złotnickiej do W arszaw y na pogrzeb. W ypadek 
ten w yw oła ł w  ruchliwym  punkcie miasta olhrzy 
m ie zbiegowisko.

STR A S ZN E  S K U T K I B U R ZY N A  POM ORZU. 
Burza, jaka ostatnio nawiedziła Pomorze, w yrzą­
dziła  wskutek gradobicia Olbrzymie szkody w po­
lach. Ofiarą piorunów  padło 9 ludzi i kilkanaście 
budynków. W  M ałym  Łęcku pod Działdowem za­
bił piorun dw'oje dzieci w dow y Luksowej, które 
znajdowały się w stajni, budynek spalił się do­
szczętnie. W  Małej Karczm ie pud Chojnicami 
piorun zabił Józefa Lemańczyka, lat 49 i jego 19 
letniego syna, zajętych przj pracy. W  Masłowie 
poa Kantrzam i zabity został przez grom pastuch 
J. Błamami W  Now em  Czaplu i Barwisbu wznie 
cii piorun pożar w  zabudowaniach gospodarzy 
Scbłuetza i Hewekta; spaliła się stodoła i chlew. 
W  Czarnowie ped Prusami uderzył piorun w sto­
dołę właściciela Frusk:ego, która spłonęła do­
szczętnie. W  Osiu spaliła się wskutek gromu na 
probostwie stodoła wraz z inwentarzem martwym. 
W  Półwsi pod Świeciłem zniszczył pożar, spowo­
dowany przez grom, kilka budynków gospodar­
czych. W  Gostyczyme pod Tucholą piorun zabił 
rolnika Piotra Giżmowskiego, który pracował w 
polu. W  tej samej m iejscowości zabity został 
przez grom 27-letni robotnik Labicki podczas ko­
szenia łąki; brat jego, porażonj elektrycznym 
prądem, odzyskał po kilku godzinach przytom­
ność. W  Małym  Mędromic-zu zabił piorun chłop­
ca osadnika Muzolfa i poraził ciężko jego towa­
rzysza. W  Jeleńcu, również pod Tucholą, zabił 
piorun 2 krowy na pastwisku, a w Druźazienicy 
pewnego pastucha, który podczas burzy schronił 
się do kamiennego szałasu.

A F E R A  „S O D O W A " W  Z A K Ł aD A C H  „SO L­
W A Y 1 W  M Ą TW A C H . Z Inowrocławia donoszą: 
W  ostatnim czasie w  okolicach Inowrocławia. 
Strzelna, Kruszw icy itd. nabyć było można w 
składach kolonjalnych sodę. po cenach o około 20 
procent niższych od cen, płaconych w  hurtow­
niach. Posterunek po lic ji w  Strzelnie, powziąwszy 
na podstawie tego pewne podejrzenie, 'sszczał do­
chodzenia, rekw irując narazie kilka centnarów 
sody u poszczególnych kupców. W  toku dalszego 
śledztwa okazało się, że ma się tutaj do czynienia 
z aferą, zakrojoną na wielką skalę, a sięgającą do 
zakładów '•„Solway" w Mątwach. —  Spostrzeżono 
najpierw drobne kradzieże, dokonywane przez 
pewnych pracowników firm y, wskutek czego za ­
rząd zakładów „So lw ay" zarządził rew izję ksiąg, 
która dała nadspodziewane wyniki. Okazało się 
m ianowicie, że wagonowych kradzieży sody do­
konywali od dłuższego czasu m agazynierzy zakła­
dów „Solw ay" Franciszek W iśniewski z Mątew 
i Kostusialc z Inowrocławia. W agony sody roz­
syłano do pokątnych odsprzedawców w  całej P o l­
sce po cenie o 50 procent niższej od produkcyjnej. 
W  ten sposób zakłady pon.osły straty, sięgające 
kilkadziesiąt tysięcy złotych. W spomnianych m a­
gazynierów  natychmiast zwolniono z pracy. Jak 
słychać, w sprawę tę wmieszany jest również pe­
wien wyższy urzędnik ko lejow y z Mątew, który 
podobno dopuszczał się fałszowania kw itów  w a­
gonowych. Energicznie prowadzone śledztwo za­
tacza szersze kręgi. Dotąd w ykryto pięciu człon­
ków dobrze konspirującej się dotychczas bandy.

ŚMIERĆ OJCA I DW ÓCH SYNÓ W  W  W IŚ LE . 
Z Grodziądza donoszą: Mrożący krew w żyłach 
wypadek wydarzył się tu na W iśle. Urzędnik ko­
le jow y Jan Groszewski lat 47 wyruszył wraz z 
całą rodziną, i. j. z żoną i  dwoma synami na dru 
gi brzeg W isły- Groszewski z żoną spoczął na 
trawie, a dwaj synowi?, jeden lat 12, drugi 22, 
pośp-ieszyh do kąpieli. W  pewnej chw ili jedno­
cześnie obydwaj, dostawszy się w w ir rzeki, po­
częli tonąćl Przerażony ojciec naLychmiast po­
śpieszył z pomocą tonącym synom. Pozostająca 
na brzegu żona i matka podniosła krzyk rozpa­
czy, bowiem w  pewnej chwili zginęli je j z oczu 
i synowie i mąż. Utonęli wszyscy trzej na oczaen 
zrozpaczonej matki i żony, Z\vłoki ojca w ydoby­
to, za zwłokam i zaś synów czyni się, jak dotąd, 
hezsku tecznc poszukiwania.
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Członkowie bandy Tasiemki 
przyznali s ldo winy

„O K O LICZN O ŚC I ŁAG O D ZĄC E 11 D LA  SZEFA  B A N D Y  T A S IE M K I!!!

(Te lefonem  od naszego korespondenta)
W arszawa, 8 lipca.

Dzisiejszy dzień procesu bandy Tasiem ki roz­
począł się sensacyjnie. Oto oskarżeni Janiak, K ar­
piński i  Stein woni' przyznali się do w iny.

Janiak oświadczył, że przyznaje się do winy' i 
żałuje lego, co zrobił. O składzie bandy mowi, że 
nic nie wie. Oskarżony' Karpiński przyznaje się 
do w iny, ale to nie była banda, tylko „natsz ro­
dzaj pracy' V („Radosna twórczość").

Oskarżony Steinworf przyznaje, że był pośred-

( Telefonem  od naszego korespondenta)
W arszawa, 8 lipca. 

Dzisiejsza rozprawa przed sadem doraźnym 
przeciw  zabójcom Gettera rozpoczęła się o godz. 
9‘30 przy zmniejszonej ilości osób na sali z po­
wodu zaostrzonej kontroli. Żywo komentowane 
są zeznania świadka Lempkego, który złożył w y ­
jaśnienia o stosunkach w  rzeźni. Świadek mówi. 
że podłożem w ytw oizen ia  się niezdrowej atmo­
sfery był teror członków związku pracowników' 
przemysłu mięsnego (sanacyjny), którzy nie po­
zwalali majstrom korzystać ze swego personalu.

Świadek. Bobrow nicki, rotmistrz ułanów, służył 
w  kaw alerji z Getterem. Mówi, że m iał on szcze­
gólny' talent robienia sobie wrogów, choć sam 
był dobrym kolegą.

Świadek Jakubowski, b. nacz. straży obyw a­
telskiej, zeznaje, że Getter będąc w straży, był

(Te lefonem  ud naszego korespondenta)
W ar szemra, 8 lipca. 

Dziś w  sadzie okręg, przed sądem doraźnym 
sitanąl Tadeusz Kujawski, oskarżony o zamordo­
wanie naczelnika Dembińskiego w magistracie 
warszawskim. Akt oskarżenia zarzuca K u jaw ­
skiemu zabójstwo osoby urzędowej,'.” ponieważ 
zgłosił się on w  magistracie jaiko interesent.

Oskarżony', broniąc się, p izyp isu je Dem biń­
skiemu złe traktowanie go i prowokowanie. Był 
przerzucany z wydziału do wydziału, koledzy u- 
■trudmali mu pracę i lekarze nawet odnosili się 
nie życzliw ie. Dembiński celowo mnie prowoko­
wał —  mówd osKarżony . Dnia 27. V I. przyszedłem 
po załączniki do magistratu, gdyż m iałem  wnieść 
skargę do sądu. Dembiński przy ją ł mnie drwią-

Lozanna, 8 lipca. W ys iłk i celem osiągnięcia po­
rozumień ;a prowadzone były wczoraj cały dzień 
i trwały do rana. O godz. 23‘20 przybyli do ho­
telu doiegacji angielskiej kanclerz v. Papen i im - 
nister spraw zagranicznych v. Neuralh. Rozmowa 
trwTala do godz. 1‘ 15 w' nocy. O godz. 1‘30 roz­
poczęta się między delegacją angielską a francu­
ską konferencja, która trwała do godz. 3 rano. 
W  ciągu nocy sytuacja uległa znacznej pupra- 
w ie. Koła poinformowane sądzą, że porozum ie­
nie osiągnięte zostanie w najbliższych godzinach.

Lozanna, 8 liipca. Przerwane nad ranem roko­
wania zostały dziś o godz. 10 przedpołudniem 
wznowione. W  hotelu delegacji angielskiej sta­
w iła się najpierw delegacja niem iecka z kancle­
rzem na czele, a później delegacja francuska z 
prem jerem  Her iottem na czele. W spólne per­
traktacje trw ały do godz. 13‘30. Pierwszy' opu­
ścił salę obrad MacDonald. Oświadczył on dzien­
nikarzom, że sytuacja jest bardzo dobra i wkrót­
ce otrzym ają pomyślne informacje. W nioskują z 
tego, że porozumienie zostało osiągnięte, lub też 
zostanie osiągnięte w  najbliższych godzinach. 
Z kol delegacji angielskiej komunikują, że prace 
techniczne zostaną ukończone popołudniu, tak, 
że może już jutro przedpołudniem odbędzie się 
posiedzenie końcowe.

Lozanna, 8 ’ ipca. Jak z kół poinformowanych 
donoszą, obrady konferencji dobiegają końca. Po ­
rozumienie m iano osiągnąć w  ten sposób, że kw e­
stie natury politycznej pozostawiono na uboczu, 
ponieważ Francja w  żaden sposob nie godzi się

nikiem, ale sam nie wymuszał. N ie mogę więcc, 
powiedzieć, gdyż jestem w  trudnej sytuacji. Gdy­
bym tego nie robił, padłbym ofiarą.

Po wysłuchaniu oświadczenia oskarżonych za ­
brał głos prokurator Kawcizak, przyznając istnie­
jące okoliczności łagodzące, zwłaszcza wobec o- 
skarżonegG Tasiemki, w ypływ ające z jego prze­
szłości!!!

równocześnie w w7yw iadzie niemieckim
Świadek Maj, kpi. żandarmerji, znal dobize 

Gettera, który był dzielnym  podoncerem żandar­
merji. Na pi. Dąbrowskiego w  1917 r. zastrzelił 
dezertera legjonistę Koraczenkę w chwili, gdy 
aresztant rzucił się do ucieczki. Czyn Getlera, 
m ów i świadek, był zgodny z przepisami dla żan­
darmerji. Zam ordowany był praw ym  i tępiącym 
nadużycia człowiekiem.

Świadek śtrusiński, o ficer żandarmerji, po­
twierdza dzielność Gettera i dodaje, ze był nie- 
luLiany' jako w ielki służbista.

Świadek Domański mówi, że iako bojow iec 
PPS  w  jesieni 1917 r. m iał wry konać wyrok na 
Getterze za prześladowanie legjonistów'. W yrok  
nie został wykonany, gdy'ż Getter nie przyszedł 
lego dnia do hotelu.

W yrok  spodziewany dziś późnym wieczorem.

co, trzym ając ręce w kieszeni i rozpierając się 
w  lotełu. Py'tał, po co przyszedłem i oświadczył: 
Panu nic się cd magistratu nie należy, najwyżej 
twarzobicie za to, co pan narobił. W ezw any przez 
Dembińskiego urzędnik Rydz patrzył na mnie i- 
rooicznie a Dembiński śmiał m i się w oczy- m ó­
wiąc: Nic pan nie wygra a m y pana zm ieciemy 
z powierzchni ziemi.

Nie przyszedłem, mów i oskarżony', celem za­
m ordowania Dembińskiego To, że nie żyje, lo 
stało się wbrew mej woli. Mogę prosić żonę jego 
o przebaczenie.

Po szeregu pytań zadanych oskarżonemu przez 
prokuratora i obrońcę pizystąpiono do przesłu­
chiwania świadków.

na warunki niemieckie. Co się tyczy Jkwestji f i ­
nansowej, ustaluno, że Niem cy zapłacą 3 m ilja r- 
dy marek w złocie.

Lozanna, 8 lipca. W  toku dzisiejszych obrad 
osiągnięte zostało porozumienie. Na godz. 21 zw o­
łane zostało posiedzenie plenarne, na którem de­
legaci zawiadom ieni zostaną o treści układu. — 
Układ ten składa sie z 5 części. W  sobotę o gudz. 
10 rano odbędzie się posiedzenie końcowe konfe­
rencji lozańskiej.

Berlin, 8 lipca. Kanclerz v. Papen wy'głosil dziś 
z Lozanny przez radjoslacje niemieckie przem ó­
wienie, w  którem m. im oświadczył: Po długich, 
ciężkich zmaganiach N iem cy osiągnęły swój cel: 
ostateczne skreślenie reparacyj. Na mocy uchwa­
ły  konferencji lozańskiej z dniem 1 lipca 1932 
un iew ażn im y został dług niemiecki wynikająoy 
z planu Younga, w wysokości 35 milja'-dów Je­
dynie oędą musiały N iem cy zapłacić zobow iąza­
nia odroczone w  następstwie moratorjum Hoove- 
ra i to nie w  stałych ratach rocznych, lecz w 
skryptach dłużnych”, o ile zezwoli na to sytuacja 
gospodarcza państwa. Z  chwilą ostatecznego skre 
ślenia reparacyj Niemcy odzyskają swoją pełną 
suwerenność. Politycznie oznacza lo uwolnienie 
Niem iec z więzów i początek now'cj ery Zdobydą 
w  Lozannie swobodę w  polityce zagranicznej b i ­
dzie się rząd Rzeszy starał wykorzystać także w' 
innym kierunku politycznym.

Genewa, 8 ńpca. Obiegają tu pogłoski, iż w n a j­
bliższych dniach zwołana zostanie Rada L ig i N a ­
rodów, celem zajęcia stanowiska wobec uchwały

konferencji lozańskiej w  sprawie zwołani, i św ia ­
towej konferencji gospodarczej, jaka ma się od­
być pod auspicjam i L ig i Narodów'. Rada L ig i za­
jęłaby' się również kweslją pomocy finansowej 
dla Austrji.

Czuma 
i a w o l n o ś c i
Andrzej Czuma, morderca śp. Pocztowskie- 

£0, został z aresztu śledczego wypuszczony  
i wczoraj chodził sobie na wolności po Kia- 
kowie.

l U l & M M Y
——0*' ■

STRAJK  W  PR ZE M YŚLE  D Z IA N Y M  W  ŁODZ7

Lódź, 8 lipca. (Teł. w ł.) Przed kilku dniami 
wybuchł w Lodzi w  kilku średnich i mniejszych 
fabry'kach przemyśli dzianego strajk, obejm ują­
cy około 400C ro-bc/tników. Konferencja przedsta­
w icie li w łaścicieli fabryk i robotników została 
zerwana. R obotn i'y  proklam owali strajk, a  licz­
ba strajkujących podniosła się do 1C.900.

O D RFG Ą T R A N S Z Ę  PO Ż YC Z K I

Lozanna, 8 lipca. Minister Zaleski złożył wczo­
raj H en i otow i w izytę. Jak z  kół poinform owa­
nych donoszą, celem tej w izyty  była kwestja 
drugiej transzy pożyczki kołejow'cj na budowę 
lin ii Kolejowej Górny Śląsk— Gdynia w wysoko­
ść 300 m iljonów  franków.

J A Ł O W Y  K O N IEC  KO N FERE NCJI '  
RO ZBRO JEN IO W EJ

Genewa, 8 lipca. W  m ysi uchwały kom isji głó­
wnej konferencji rozbrojeniowej angielski m in i­
ster spraw zagranicznych sir John Simon opraco­
wał już projekt uchwały^zam ykającej pierwszy 
okres prac konferencji rozbrojeniowej. Projekt 
ten doręczony został wszystkim  delegacjom na 
konferencję rozbrojeniową. Jak słychać projekt 
uchwały utrzymany jest w  sensie ogólnym.

AM E R YK A Ń S C Y  n O TN IC Y  O D N A LE Z IE N I

Moskwa, 8 lipca. Lotnicy amerykańscy Mattern 
i Griffin, którzy we środę wieczór jx> przeleceniu 
Atlantyku w'ystartowali z Berlina do Moskwy i 
>d tego czasu zaginęli, zostali odnalezieni koto 

Borysow a, w odległości 80 km od Mińska, gdzie 
zmuszeni zustal1 do ląd<>wania z powodu defek­
tu steru. WTy lądował i oni fam w  nocy na czw ar­
tek o godz. 1 . Podczas lądowania aparat został 
silnie uszkodzony, przyczem obaj lotnicy odnieśli 
lekkie obrażenia.

ZA T O N IĘ C IE  ŁO D ZI PO D W O D NEJ

Paryż, 8 lipca. Od wczesnego rana juz poczęły 
samoloty francuskie przeszukiwać okolicę celem 
odnalezienia miejsca zatonięcia łodzi podwodnej 
„Prom cthee". Minister m arynarki w ydał <wino­
w i ed nie zarządzenia, aby uczyniono wszysdco 
m ożliwe celem wyratowania załogi znajdującej 
się w ew nąl-z lodzi podwodnej. W śród 7 w yrato­
wanych znajduje się również komendant łodzi. 
Pc przybyciu do Cherbourga komendant ośw iad­
czył, że katastrofa łodzi jest dla niego zagadką. 
Znajdował się on wraz z  6 dalszym i w yrato­
wanym i na pokładzie, podczas gdy wewnątrz lo ­
dzi inżynierzy budowy okrętów, urzędnicy a r­
senału i robotnicy zajęci by li obserwacjami tech­
nicznemu W  pewnej chw ili iodź nagle się zanu­
rzyła i zatonęła. Ci, którzy znajdowali się na po- 
kładzie spadli do wody, zestali jednak wyrato­
wani.

Paryż, 8 lipca. Jak z Cherbourga donoszą, za- 
tonięla łódź podwodna „Prom ethee" została dziś 
rano odnaleziona w  miejscu głębokiem na 70 m e­
trów'. Statki ratunkowe podjęły starania naw ią­
zania łączności z załogą zatopione j łodzi. Spu­
szczono do w ody aparaty podsłuchowe, jednak 
nie otrzymano z wnętrza łodzi żadnego znaku ż y ­
cia. Istnieją obawy, że nikt z 66 osub łodzi nie 
znajduje się już przy życiu. Prace ratunkowa po­
stępują bardzo powoli, ponieważ w miejscu tom 
istnieją silne prądy morskie.

P O W S T A N IE  K O M U N ISTYC ZN E  W  C H ILI

N ow y Jork, 8 lipca. Donoszą z Buenos Aires, że 
w miastach chilijskich Goncepcioft i Talcahuano 
wybuchło powstanie komunistyczne.

W yrok  spodziewany jest dziś późnym wieczo­
rem.

—  o o o  —

Sanacyjne mordercy Gettera 
przr£-i& sądem doraźnym

Mcrderea Demfeinsklego 
prz^d sądem doraźnym

—  0 0 0  —

Porozumienie w Lozannie
NIEM C Y M AJĄ  ZA P ŁA C IĆ  3 M ILJAR D Y —  ICH W AR U NK I P O L IT Y C Z N E  ODRZI CONE
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I Skład fabryczny „WASZE OCZKO* halicka 1.

Nieudoinść gospodarki MZE LwowieGospodarka M ZE  rozpatrywana przez pryzmat 
doszukiwania się przyczyn i skutków je j ku leją­
cego budżetu, przy stosunkowo wysokiej cenie 

\ prądu, skłoniła nas do zajęcia się tą sprawą, któ­
rą poruszymy w kilku artykułach ukazujących 
się kolejno po sobie w  najbliższych dniach. W ło ­
darze M ZE zorjen lowawszy się, że niektóre je j 
oddziały deficytu ją, uciekają się do na jp r j m i­
ty w niej szego sposobu, jakim  jest obniżenie płac 
iunkcjonarjuszom. Samo stawianie wT ten sposób 
kwestji, aż nadto wyczerpująco świadczy o fa - 
'diowości inżynierów elektrowni, czy je j k ierow ­
nictwa (m am  na m yśli wyrównanie obciążenia), 
które wiuocznie niedorosło do lego, aby gospoda­
rzyć z pożył 1 iem dla Elektrowni i je j konsumen­
tów. Nip uciekając się do na krotką metę i po­
pularność obliczonych krzyków, — fachowo i ro­
zumnie pozwolim y sobie roztrząsnąć tę piekącą 
kwestję, z którą w dużej mierze zw ;ązany jest 
byt całego szeregu rodzin. N ie wątpimy, że glos 
nasz zostanie należycie zrozumiany i kierownic­
two M ZE  ruszy wreszcie z martwego punktu go­
spodarowania jak dotychczas, gdyż pojęcie d y ­
rektor elektrowni czy inżynier nie oznacza by­
najm niej, że należy brać tylko wysoką gaże. W  
epoce ciągle wzrastającego postępu, w  epoce w y ­
ścigu ri aj eko nomiczn i ej,szego zużycia sił, przy 
iininimalnej je j stracie, deficyty poszczególnych 
resortów7 M ZE nie załata się pomysłami godne- 
ami poziom owi przeciętnego laika, ale w  tym  w y ­
padku do głosu powinna dojść wiedza inżynier­
ska. W  dzisiejszym  artykule om awiam y sposoby 
w yrów nania obciążenia elektrowni, z pożytkiem 
dla je j budżetu i pożytkiem  dla konsumenta.

Red.

CZY M O ŻN A  OBECNIE Z W IĘ K S Z Y Ć  K O N - 
SUMCJĘ PR Ą D U  W E  L W O W IE ?

Elektrownia lwowska, nie chcąc stać dłużej na 
ogonie konsumeji prądu w naszych miastach, 
przystępuje obecnie do żyw ej propagandy.

Oświetlenie wysław , reklamy świetlne, grze j­
niki, a zwłaszcza żelazka elektryczne m ają znacz­
nie rozszerzyć swój dotychczasowy zakres stoso­
walność'. Kładzie się szczególny nacisk przy te ­
go rodzaju propagandzie na żelazka, gdyż te po­
ważnie zwiększają zużycie prądu. O wprowa­
dzeniu jednak ryczałtu na lampki orjentacyjne 
po ora mach coby się przyczyniło ao znaczniej­
szego ich rozwoju  i użycia (n ie wiszystkie istnie­
jące się św iecą) a tem samem do wzrostu kon ■ 
sumeji —  ciągle jeszcze głucbo.

N ie ulega wątpliwości, że przy umiejętnie zor­
ganizowanej akcji, długoterm inowym kredycie, 
na co sobie elektrownia lwowska pozwolić może 
te żelazka czy grzejniki pójdą. W  tym  jednak 
momencie rzecz spali na panewce. Po miesiącu 
szy dwóch jak

KO N SU M E N T ZO B AC ZY  IL E  P R A S O W A N IE  
C ZY  G O T O W A N IE  E L E K T R Y C Z N E  • 

KOSZTUJE,
ten swój nowoczesny sprzęt z którego wczoraj 
jeszcze byl tak zadowolony, odstawi w kąt. P rzy 
każdej zaś płaconej racie klnąc będzie, elektrow­
nię ile wlezie.

Zmam dziś w iele osób zamożnych (jak  na na­
sze stosunkil które sprawiwszy sobie żelazko e- 
łektryczne, po pewnym  czasie w róciły z pow ro­
tom do starego węgla, gdyż, ich zdaniem, ta w y ­
goda zbyt drogo kosztuje. Porachujmy. Za jedną 
kiiowatgodzinę płaci zw yk ły kon sumem 66 gr. 
W yrażając to w kalorjach dostaje za te 66 gr. 
864 kalorji. K ilogram owa paczka węgla drzewne­
go ''Osztuje w  detalu 45 gr. W artość opałowa 
węgla drzewnego wynosi średnio 7600 kalorji/kg. 
Przyjm ując, że dzielność prasowania żelazkiem

elek. dzięki lepszej konstrukcji (zwarta budowa, 
stąd straty na konwencję, prom ieniowanie mnie.j- 
szs) a też odpadają straty na „przedmuch.’wa- 
n ie“ , w spalinach, przy gaszeniu i t. d. jest trzy 
razy większa (zbyt niekorzystne przyjęcie dla 
żel. zwykłego), po wykonaniu rachunku o trzy ­
mamy, że prasowanie elektryczne 

JEST PR ZE S ZŁO  C Z T E R Y  R A Z Y  DROŻSZE 
N IŻ  ZW YC ZA JN E .

Nie zaprzeczę nie, że big jeną góruje żelazko elek. 
ale w tym wypadku zbyt kosztowna to przyjem  
liość. Przeprowadzając analogiczną kalkulację 
dla p ieca . -elektrycz. przekonamy się, że koszt o- 
grzewania
JEST PR ZE S ZŁO  D W A D Z IE Ś C IA  PIĘĆ  R A Z Y  

D RO ŻSZY
niż piecem zwykłym . Stosunek dzielności p rzy ję­
to jak poprzednio, wartość op na 6800 kal./kg., 
a cenę 68 zl. za tonę looc piwnica.

W idzim y więc bez znacznego obniżenia cen 
prądu (conajm uiej 50%) trwale zwiększenie jego 
konsumeji jest niemożliwe. W szelka zaś propa­
ganda w  obecnych warunkach jest wręcz szko­
d liw ą  lak dla konsumenta jak i elektrowni.

W  godzinach wieczornych gdy świec, cale mla. 
Sto, maszyny elektrowni są najsilniej obciążone, 
czyli w innych porach dnia stopień wykorzysta­
nia jest znacznie niniejszy. Dlatego też jak danej 
elektrowni uda się jakimś sposobem ujednostaj­
nić swoje obciążenie, może wtedy sprzedawać ta­
niej prąd. Z tych powodów powiada się - często 
konsumentowi, że jeżeli będzie używał prądu w 
godzinach przez elektrownię podanych to uzyska 
zniżkę jego cen.y. Ten czas kontrolować może do­
kładnie licznik, który w „tańszych1- godzinach zo­
staje przełączony mechanizmem zegarowym  na 
wolniejsze obroty. U nas te sklepy, co zobow ią­
zały się oświetlać swe wystawy do godziny 22, 
otrzym ały bezpłatnie z Elektrowni takie liczniki 
dwu taryfowe. W  czasie od 19—22 godziny plącą 
o  25% mniej jak normalnie. Na pierwszy rzut o- 
ka wydawałoby się rzeczą najprostszą każdemu 
z konsumentów zainstalować Laki licznik. N ie ­
stety cena jego jest przeszło dwa razy większa 
jak zwykłego (około 100 zł.) lak, że przy 45 ty­
siącach odbiorców we Lw ow ie  marny wydatek 
4‘5 m iljona złotych. Na to w dzisiejszych warun­
kach elektrownia pozwolić sobie nie może, a 
łenihardziej konsumenci choćby nawet płacić 
m ieli połowę ceny. Możnaby wprawdzie dać do 
celów ogrzewniczych i do żilazok osobne tańsze 
liczniki, lecz wtedy prócz kosztu (tez znaczny) 
musi się zorganizować kontrolę by n.e używano 
tego prądu o  zniżonej cenie do innych celów. A  
w  drodze prawnej przeprowadzić nałożenie w y ­
sokich kar za wykroczenia. Najw iększą jednak 
jest tu ta niedogodność, że wzrost konsumej' w 
tym  wypadku mie musi iść w parze z w yrów na­
niem obciążenia. Bezsprzecznie najprostszym i 
najtańszym jest tzw. system ogranicznikowy, 
gdzie konsument zgłasza iż pewną moc będzie u- 
żywrać i płaci ryczałtom. Odpowiednie urządze­
nie (b. tanie) zabezpiecza przed większem zuży­
ciem. Licznika wogóle niema. W tedy naturalnie 
leży w interesie odbiorcy pobierać tę ilość zgło­
szonych wałtów  bez przerwy. W  nocy włęp za­
łączyć jakiś odbiornik np. piec. E lektrownia zaś 
ma dzięki temu wyrównane obciążenie.

Ten system jednaK wym aga od odbiorcy swe­
go zużycia i umiejętność: wykorzystania tegoż ry ­
czałtu. GdyPy we Lw ow ie  został np. teraz wpro­
wadzony do Lw ow a, elektrownia zasypywar.aby 
była reklamacjami, jednemu bow iem  aparat cią­
gle wyłączałby prąd w  wypadku za niskiej oceny 
zużycia, drugi nie um iejąc wykorzystać ryczałtu
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skarżyłby się, że płaci więcej jak dawniej. Gały 
więc ciężar racjonalnej oceny i rozplanowania 
użycia prądu u poszczególnego odbiorcy spadłby 
na barki funkcjonarjuszów elektrowni, czemu oni 
przy lak w ielk iej liczbie konsumentów nie m o­
gliby podołać. Tę nieświadomość odbiorcy nale­
ży poważnie brać w  rachubę czy to w tym, czy 
w  innym systemie taryfowym .

IsLnieje ich jeszcze cały szereg np, Lcznik kilo- 
watgodzin ze wskaźnikiem maksymalnego obcią­
żenia, kombinacje systemów przestawionych itd.

Najlepszem  dla naszych warunków wydaje m i 
się rozwiązanie poniżej podane.
M IASTO  PO D Z IE LO N E  ZO STAJE  NA SZEREG 

OKRĘGÓW ,
z których każdy dosiaje swój licznik, włączony w 
budce transformatora w sieć niskiego napięcia. — 
L ’ cznik taki wskazywałby ilość zużytych kilo- 
watgodzin w normalnych i „tańszych" godzinach, 
podanych przez elektrownię do powszechnej w ia . 
domosci. Stosunek tych dwóch wielkości byłby 
podstawą do obliczania ceny za prąa u poszcze­
gólnego konsumenta. Przykład: Pan N. N „ m iesz­
kający w okręgu M, za miesiąc styczeń zużył, w e­
dług sw ego licznika, 10 W h, Spółczj nnik, to zn. 
stosunek „tańszych" kilowatgodzin do norm al­
nych dla tegoż okręgu za ten czasokres wynosił 
jedną czwartą. Pan N. N. zapłaci więc 7 i pól W h  
po ceni" normalnej, a 2 i pół W h  po zniżonej. —  
Zwiększenie dości okręgów, wskazane w  m ie j­
scach o znacznej konsumpcji, zwiększa spraw ie­
dliwość oceny ze względu na poszczególnego od­
biorcę, równocześnie jednak rosną trudności m a­
nipulacyjne z wystaw ianiem  rachunków i  odczy­
tami. Gpiym alną liczbę nietrudnohy jednak u- 
stalić. W  każdym razie koszt instalacji znacznie 
m niejszy niż przy licznikach dwuiaryfowych. — 
Odbiorca zaś za swą nieświadomość nie pokuto­
w ało }’ , jak w  systemie ogranicznikowym a przy 
odpowiednie; odezwie elektrowni, mając zapew ­
nioną znaczną zniżkę ceny w danych godzinach, 
chęlniehy w tym czasie zw iększył swe zapotrze­
bowanie.

Reasumując: Bez sumiennie i racjonalnie opra­
cowanej ta ryf} prądowej, wszelka propaganda w 
celu zwiększenia konsumeji wyrządzi tylko zna­
czną szkodę gminie, narazi bowdem tak odbior­
ców, jak i elektrownię na stratę.

Dzisiejsze rozwiązanie tej kwestji, tj obniżka o 
10 procent ceny k ilow aLgodziny, nie jesl żadnem 
rozwiązaniem, gdyż: dia konsumenta jak w yka­
zano powyżej jest to niewystarczające, a elektro­
wni nie daje najm niejszej gwarancji wyrównania 
obciążenia. Inż, Adam  Jaw orski

u m m u k
—o —

N A JAK IE J P O D S T A W IE  PO LICJA  Z A F IE - 
R A „D Z IE N N IK  LU D O W Y "?  Onegdaj policjanci 
zabierali z kiosków we Lw ow ie egzemplarze 
„Dziennika Ludowego" z  dalą czwartek 7 lipca. 
mimo, że pismo przeszło cenzmę i nosiło napis 
„po konfiskacie nakład drugi". Taka „podw ójna" 
konfiskata jest nie do pomyślenia w państwie, w 
którem pozostała choćby iskierka praworządno­
ści i sądzimy, że zaszło tu jakieś niej>orozumie- 
nie. W ydaw nictw o „Dziennika Ludowego" za- 
skarżv o odszkodowanie.

L IK W iD A C J A  SANATO RJUM  K A S Y  CHO­
R YC H  P R Z Y  UL, K LR K O W E J. W czoraj o godz. 
2 odb; la się w  Kasie choryeh konferencja w spra 
w ie „reorganizacji" sanalorjum przy ul. Kurko­
w ej. W  konferencji wziął udział szereg lekarzy 
kasowych, członkowie dyrekcji Kasy chorych i ih. 
D eficyt sanatorjum zmusza obecne kierownictwo 
do przeprowadzenia generalnej reorganizacji, a 
m ianowicie, dotychczasowe sanatorjum dla gruź­
lików  ma być przemienione na szpital okręg. 
Zw. Kas chorych. Gruźlicy leczyliby się w W o- 
rocbcie, a  w sanatorjum na Kurkowej pozosta­
łaby lyłkc gruźlica kostna. Ze szpitala na K ur­
kowej korzystałyby także osoby z poza Kasy cho­
rych. Na Konferencji ustalono zasady reorgani- 
zat ji.om

FABRYCZNY SECŁAD 
L O Z E K  M E T A L O W Y C H  
I WOZKOW DZfl£C!NNYCH
W O Ł K  O W Y S t n

Lwów, uSI*a ICogsermka 5 — Telefon SS-S7. «•
C e n y  $ c 5ś f e  f a b r y c z n e .  i
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2 C  G U S S Z Y .
kosztuje słynny nożyk do golenia reklamowy próbry J

„ S A L r £ ^ S ' ‘
który przewyższa wszystkie wyroby w tej dziedzi­
nie. —  Pełna gwarancja za bezkonkurencyjna iakośc. 
'Syłącz.ia sprzedaż słynnych nożyków „SA LFE R S"

Psrfumerja S .  F E  D E R
Lwów, ul. Sykstuska L. 7

U W A G A ! Przy zakrpnie 5 nożyków za oka­
zaniem niniejszego ogłoszenia 1 nożyk g ra t is !

ECHO BURZY. W  uzupełnieniu wiadomości 
podanej we wczorajszymi numerze donosimy, że 
nazwisko zabitego od pioruna na Górze. Radec­
kiej brzm i: Jan Głowiński, zaś nazwiska porażo­
nych od pioruna są: Gąsiorowski i Luczański 
Antoni.

ECHO W YB O R Ó W  DO B R ATN IE J  POMOCY 
N A  U N IW  ERSYTECIE . W  związku z artykułem 
„Słowa Polskiego “ z  dnia 4 czerwca 1932 r. p. t. 
„W alne w idow isko11 Zarząd Birainiej Pomocy 
Stud. U. J. K. we Lw ow ie, nie wdając się w  po­
lemikę z autoranr artykułu, zw rócił się za po­
średnictwem swego kuratora prof. U. J. K. Kon­
stantego Chylilistoego do wdadz uniwersyteckich 
o skontrolowanie całości agend Tow., oraz o zba­
danie postawionych zarzutów, posądzających za 
rząd Tow . o nadużycia finansowe. Zarząd Tow. 
ogłosił w  prasie odpowiednie oświadczenie i cze­
kał na w yn ik  km trołi, zastrzegając sobie m oż­
ność pociągnięcia oszczerców do odpowiedzialno­
ści. P ierw szy etap te.i sprawy zakończyło pismo 
J. M. pana rektora U. J. K. prof. dra Krzem ie- 
niewskiego do zarządu Bratniej Pomocy, które 
poniżej podajemy w  całości: L. 4228 ex 1931/32. 
Lwów7, clnia 30 czerwca 1932 r. Do Zarządu To­
warzystwa „Bratm a Pom oc" Studentów U niw er­
sytetu J K. we Lw ow ie  na ręce Pana Kuratora 
Prof. Konstantego Chylińskiego. W  wyniku kun- 
trołi ksiąg i dowodów kasowych „Bratniej Pom o­
cy", którą wykonał na polecenie P. Kuratora 
Towarzystwa —  wydane na prośbę Zarządu T om . 
— urzędnik Kwestury LTniwersy letu Pan Stani­
sław Kuipiński, nie stwierdzono w prowadzeniu 
rachunków i kas Towarzystw a żadnych nadużyć. 
Na posiedzeniu Senatu Akademickiego w  dniu 
28 hm. Pan Kurator Towarzystwa przedłożył re­
zultaty przeprowadzonej kontroli i skonstatował, 
że zarzuty, które były skierowane przeciwko Za­
rządowi Tow arzystw a w  artykule „Słowa Pol- 
sikiego" z  dnia 4 czerwca 1932 p. t. „W alne w i­
dowisko", a dotyczyły rzekomych nadużyć, są 
zupełnie niezgodne z rzeczy w is tjm  stanem rze­
czy. Z prawdziwą przyjem nośrią powiadam iając
0 tern Zarząd  „Bratniej Pom ocy” , zgodnie z P a ­
nem Kuratorem Tow arzystw a polecam Panom, 
abyście p rzy ję li do wiadomości i wykonania fa ­
chowe wskazówki Pana Stnmsława Kulpińskie- 
go, dotyczące technicznej strony prowadzenia ra ­
chunków i sporządzania sprawozdań, t. cz. Rek­
tor Krzem leniewsui.

K \T A S T R O F A  K O LE JO W A . W czoraj rano 
na przestrzeni Dworzec G łówny— Podzamcze, po­
ciąg osobowy zdążający w kierunku Kow la uległ 
wykolejeniu. Jeden wagon został uszkodzony i 
3 osoby odniosły lżejsze zranienia. W ezwane po­
gotowie ratunkowe przewiozło rannych do szpi­
tala. Przerw a w  ruchu kolejowym  trwała 2 go- 
d z ;ny. Po  wyłączeniu rozbitego wagonu pociąg 
ruszył w dalsza drogę.

U S1ŁO W ANE SAM OBÓJSTW O. W  dniu wczo­
rajszym  w mieszkaniu niejakiego Brosia Tadeu­
sza CSiemarska 15), usiłowała popełnić s a m o b ó j­
stwo Marja Borecka przez poderżnięcie żył u obu 
rąk.

ZN A K  CZASU. W czoraj organa egzekucyjne 
w  asyście po lic ji za ję ły  towrar i urządzenie skle­
powe znanej firm y  galanteryjnej Emanuela Kor- 
kesa przy ul. Leg jonów  we Lw ow ie.

K R W A W  A BÓJKA. W czoraj na ul. K leparow- 
skiej wynikła awantura m iędzy Stefanem Diako- 
W 'm  a Michałem Kopaczyi'rVm , na tle pora­
chunków osobistych. Awantura przeszła w bójkę, 
w czasie której Kopaczyński zadał D iakowi trzy 
pchnięcia nożem. Rannego pugolowie ratunkowe 
po opatrzeniu przewiozło do szpitala.

KRAD ZIEŻ. Onysko Stefan z Dobrzan paw. 
Gródek Jagielloński przyjechał do Lw ow a, a gdy 
przechodził ulicą Kazim ieizowską został mu w y ­
ciągnięty portfel z kieszeni z 600 zł.

SPORT
NADZW YCZAJNE W ALN E  ZGROMADZENIE LK.T

1 LTŁ. Nadzwyczajne walne zgromadzenie członków 
lwowskiego Tow arzystw a  łyżw iarsk iego i lw ow skiego 
Kłuto u tennisowegr odbędzie się w  lokalu Tow arzystw a 
przy ul. Pełczyńskiej 53 jutro w. niedzielę o godzinie 
11 przedpołudniem.

Idealna pasta Jo zębów, krem petfswy IHNATCWICZA
^ hi idk śh Jh A  A  A

Heiclf SioKprsut
Zarząd kola Z Z K  w Gzortkow ie zawiadamia 

swych członków, że lokal zw iązkowy został o- 
pieczętowany z powodu walenia się ścian, wszel­
kie posiedzenia i zgromadzenia są wstrzymane 
aż do decyzji Zarządu głównego w W arszawie.

R E PE R TU A R  K IN  LW O W S K IC H

APOLLO: „O gn isko ' (John Boles).
C ASINO : „Laurel i H ardy" i „Radiostacja W . P. N .” . 
C H IM ERA: , P rzygoda  miłosna".
G R A ŻYN A : „Św iatła i cienie m acierzyństwa". 
KOPERNIK: ,.Kapitan W halam " (józefin a  Baker z ca­

łym zespołem).
LEM ': „Z ew  młodości" (L eo  Ayres).
LU N A : „U. S. 13".
M AR YS IE Ń K A : „Kapitan W halam " (Józefina Baker z 

catym zespołem).
M IR AŻ : „Chata wuja Tuma".
O AZA : „G dy północ w yb ije".
P A ŁA C E : „Na dw orze króla Artura'1.

F A N : Na Zachodzie bez zmian".
PA S A Ż . „Legjon walecznych" i „P la jta  firmy Cohn . 
SŁO NCE: Harry Peel i Charlie Chaplin.
ST Y LO W Y : „T rze j ze stacji benzynowej".
ŚW IT : „Ż yw y  trup".
UCIECHA: „P iraci panamscy" (całość, dwie serje).

RADJO L W O W S K IE  
Sobota 9 lipca

11.58: Sygnał czasu. 12.10: P rzeg ląd  prasy polskiej. 
12.20: Gramofon. 12.40: P1M. 12.4o: Gramofon 15.00: 
Komunikat gospodarczy. 15.10: Gramofon. 15.30: W ia ­
domości strzeleckie i wojskowe. 15.40: Słuchowisko dla 
m łodzieży: „Su lkow ski" —  Żeromskiego. 16.05: M uzy­
ka dla dzieci. 16.35: Gramofon i „S ilva rerum". 16.45: 
„O  muzyce rom antjcznej". 17.00: Koncert popularny. 
18.00: „N ow e państwo mandżurskie". 18.20: Muzyka ta 
neczna. 19.15: Rozmaitości. 19.35: DzienniK rad jow j —  
19.45: „D laczego czytam y literaturę piękną". —  20.00: 
Muzyka Lekka. 20.45: „Na widnokręgu". 21.00: Dalszy 
ciąg koncertu z W arszaw y. 21.50: Dodatek do dzien­
nika radjuwego. 22.00: Gramofon. 22.05: Koncert szo­
penowski z W arszaw y. 22.40: W iadomości sportowe. 
22.50 Muzyka taneczna.

O G Ł O S Z E N IA
P R Z E P U K L I N Ę  I ! !

u mężczyzn, kobiet i dzieci usuwa zapomocą 
wynalezionych, patentowanych swoich bandaży

1*1 . rHtiiiciiA^Łwów. tirćaecfta 35.
Firma ta najstarsza w  Państwie uzyskała za 
swoją 66-letnią pracę dla doora ludzkości złote 
meaale, dyplomy i mnóstwo pochwał w  kraju 

i zagranicą.

P 3 Y H 3 R J U S Z

Dr. A. S C H W A R Z
w i horoDaeh skórnych, wenerycznych i kosmetyce 

Lwów, S lo w a c r ie t g o  4, telefon Nr. 16 61. 
L e c z e n ie  plam, orodawek, włosów. 

Diatermia. — Lampa kwarcowa.

20 groszy

z ogr. oapow.

wg Lwowie 
ulice Bourlarda L, 2

lelston Nr, 57*25.

KEPliALGINA
Proszki przeciw nerwobólom głowy. —  
Podług ordynacji Pr. Dr. Adama Czyżewicza

Cena pudełka 0‘80 gr,
 —  Żądać w  aptekach. —

Ostrzega się przed naśladownictwem

i »(JPAO I SPRZED&2 1
M AG AZYN  PCSCIELl R. Drzala, Lw ów , Chorążczyzny 

Nr. 5, poleca kołdry wełniane już za 75 z !„  matei ace 
z włosienia za luO złotych. Tow ar pierwszorzędny 
pod względem  jakości. Rów n ież przerabiam kołdry 
po 5 złotych  materace Po 7 złotych.

MEbLE I SPRZĘTY

Wszędzie do naoycia.

Sanatorium  „ V IT A “
Lwów, u 1. L i s t o p a d a  2 2 , tei, 73-03 i 64-15

P O M O O W Y  R Y C Z A Ł T  lO - D N IO W D
t. j. parne utrzymanie i usługa w  komfortowym 
pokoju, z pomocą akuszerki, sala porodową, 
opieką rutynowanej pielęgniarki i pedjatry- 
nad niemowlęciem na osobnej sali osesków 

O”! Zł. 2 0 0 ‘— Up Z *. 3 0 0 *— w  pokojach wspólnych 
O d Zł. 3 0 0 '— dÓ  Zt. 3 5 0 '— w pokojach oddzielnych

Wolin, wybór lekarza ordynującego.

Za Kł AD t e c h n i c z n o -d e n t y s t y c z n y

A D O L F  W I N T E R
przyjmuje nadal L w < W ,  P I .  Krakowski 30.
W EKSLI z  podpisem Jakób Mjotak nie przyjm ować.

J-akóo Morał,, Delatyn.

M LVN G O SPODARSKO hA N D LO W Y  z Fabryczką 
bezkonkurencyjni, pow iatow y, sptzedam lub spółka. 
P rz y  wkładzie 3.00C dolarów , czysty  dochów mie­
sięczny 500— 1.000 dolarów. Zgłoszenia: Łucki, Ty- 
ś mienie a.

ZANIM zakupisz MEBLE, przyjdź a przek. nasz się, że 
takowe „trzym asz najtaniej u HESZEl ESA, Lw ów , 
KOPERNIKA 23. Róg ul W ronowskiej —  Firma ta 
sprzedaje na raty długoterminowe, a to na dwa lata 
MEBLE wszelkiego rodzaju po cenach konkurencyj­
nych i ściśle gotówkowych. 24

NIE W \RZUCAJCIE  SW OICH  PIENIĘDZY, "upu.ąc 
tandetę sklepową, lecz W D r o s t  w źródle. Fi-ma S A lłD - 
KER. wytwórn ia mebli i tapioernia, Leona Sapiehy 34, 
poleca swe w yroby  suszone na własnej suszarni 
i pierwszoi zednego gatunku. Sypialnie. Jada.nie, Sa­
lony. Pokoje męskie, urządzenia kuchenne. Otomany. 
Bufalki, Krzesła, Tapczany i wszelkie inne wedle naj­
nowszych w zorów  uo i enach hardzo niskich i do­
godnych spłatach. —  U w aga! Każdy kupujący ko­
rzysta po toku z bezplam ezo odnowienia mebli. Uwa­
ga na f i r m ę  SANDKER. Leona Sapiehy 34.

W AŻNE DLA P. T. LETNIKÓW  I PODRÓŻUJĄCYCH!
Kufry, w a lizy , teczki na akta, p lecak i oraz przeróżne 
teczki szkolne. W sze lk ie  napraw y wa lizek , teczek, to­
rebek damskich po najn iższych  cenach poleca i w yk o ­
nuje MARGUL1ES, W ytw órn ia  k u frów  i w a lizek , Lwów, 
Gródecka 68. —  U w aga: Specjalność w a lizk i na kolekcje  
dla P. T . agentów  podróżu jących.

I PAN  W IEDZIEĆ powinien, że za 6'50 sprzedajem y ko­
szule sportowe najnowszych w zo rów , ze firow e 6‘50, 
popelinowe 8‘50, kalesony dym kowe trw.ale 3‘50, pyja- 
my ze  surowca I0‘80 ora* wszelką bieliznę chłopięcą 
i dziew częcą za bezcen. —  Filja krak, fabryki bielizny 

„ P A W ", Lwów , SyksJuska 1.
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Redaktor odpowiedzialny: Marjan Porczak. —  Drukarnią Ludowa w Krakow ie pod zarz. Ignręego Winiarskiego.


